
Redakcja "Kuriera W ileńskiego" odznaczonym osobom składa naj­
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-u nmcramu. W  ten sposób uczczono pamięć

Uczczono pamięć ofiar drugiej wojny światowej
' ' ■* ‘ |H | H |  pochylił czoło w zespole pomnikowym na Cmentarzu Antokol-

skim, poświęconym żołnierzom drugiej wojny światowej, których 
w tym miejscu pochowano ponad 3 tysiące.

W  tym samym czasie chwilą ciszy i złożeniem kwiatów mini­
ster ochrony kraju Linas Linkevićius uczcił męczenników 
Kowieńskiego IX  Fortu, a następnie udał się pijd pomnik ku czci 

p *^ ^ yĄ jg in ia s  Brazauskas złożył kwiaty i chwilą uczestników powstania 1941 r.
wojny światowej przed pomnikiem we W  m iejscach uwiecznienia, pam ięci ofiar drugiej wojny 

J y . ff fejonle orańskim, którego głównym akcentem światowej w Rainiai i Ablindze oraz na grobach żołnierzy nie-
w  “LiUjtiiNicco opodal ustawiono granitową tablicę pa- mieckich w Kudirkos Naumiestisie kwiaty złożyli i chwilą ciszy
■^pfrWttTcźbami i nazwiskami poległych. uczcili w. południe pamięć poległych przedstawiciele władz re-

Sejmu Ćeslovas JurSenas w tym dniu jonów i m iast

WM ELTA-
■J*jJjjiegosam ego dnia przywódcy państwa zlożyii

G ratulacje 
nowemu 

prezydentowi 
Francji 

. W ILN O , 8 maja (EL- 
T A ). W  poniedziałek pre­
zydent republiki Algirdas 
Brazauskas p rzesłał 
depeszę gratulacyjną Jac- 
quesow i C h iracow i, 
świeżo wybranemu prezy­
dentowi Republiki Fran­
cuskiej, poinformował rze­
cznik prasowy prezydenta.

Dziś
w numerze:

1-6 str.----------------
Kilka pokoleń huknęło 
wspólnie "Wlllję naszych 
strumieni rodzi cę".

2 str. -----------------
Ambasada RP I Konsu­
lat RP na Litwie złożyli 
kwiaty I wieńce u stóp 
pomnika pamięci 
tysięcy Polaków pomor­
dowanych w Ponarach.

3 str. -----------------
Gdyby Polska została 
przyjęta do NATO, Litwa 
nie musiałaby pozostać 
bez uwagi.

*Gdy mieszkańcy 
krajów bałtyckich przy­
pominają II wojnę 
światową, to wspomi­
nają oni, jak Europa 
zapomniała o nich...*

5 str. -----------------
Ola Polski walka o 
niepodległość nie 
zakończyła się w maju 
1945 r. Trwała jeszcze 
pół wieku...

7 str. -----------------
Jest to tylko osiem dra­
matycznych losów ci­
chociemnych na 
Wileńszczyźnie.

8 str. -----------------
Wymawiając to tajemni­
cze słowo, czerwienią 
się zarówno młode pa­
nienki, jak i starsze pa­
nie nauczycielki.

9 str. -----------------
Najbardziej mnie w 
życiu trapi to, że ludzie 
zamykają się w sobie i 
Innych odbierają jako 
wrogów.

10 str. —  ------------
Zespół powstał z po­
trzeby wyrażenia prote­
stu wobec zaistniałego 
faktu — wprowadzenia 
w Polsce stanu wojen­
nego.

Znad Wilito
Radio 73.34/ 103.8 FM

16.30 -

"Astrologia dla każdego' 
(wtorek, czwartek)

Krzyż Partyzancki polskim kombatantom
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°«bnaaeni zostali: Wi- 
“Bogdaniec", Zygfiyd 

^rcalf, Jadwiga Dajno-

wska "Jadzia", Wacław Falkiewicz "Pa­
zur', "Katarzyna Gaucziene "M ariola", 
M ich a ł G rab lew sk i "Z a ją c ", 
M ieczysław Gradzewicz "Brzoza”, 
Władysław Grygorowicz "Gruszka", 
Jakub Iwanow "W ilk ” , Stanisława 
Jurałowicz "Basia", Stanisław Kaczkan 
"Pączek", M arian Kołzan "Połysk", 
Antoni Kożajew "Tygrys", W acław 
Kuleszo "Wierzba”, Jan  Łabul "M u­
rzyn ", A n to n i M arczyk "K ie r", 
Stanisław Mastenica "Sroka", Antoni 
Michno "M otyl", Konstanty Możejko

"O strożny", W acław  Olechnowicz 
"Zawiłek", Wacław Pacyno "Organi­
sta", Zenon P ietrusiew icz  "G il", 
Stanisław Poźniak "Furman", Antoni 
Sawicki "Puchacz", Zdzisław Szadzia-

niec "Zakręt", Józef Urbanowicz "Ur- 
lich", Edmund Warno "Kot", M ichał 
Wojtonis "Wróbel", Helena Zwaliska 
"Śnieżka".
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W eteran i I m łodzież na scenie Pałacu  Sportu  w  dniu  6 raąja  1995 r.

zespół i tysięcy, k tó rych  onże doszukiwać się patetyczności. W
podtrzym ywał na duchu. I  n ie 
n a leży  w  tym  stw ie rd z e n iu

ciągu m inionych 40 lat dawał on 
św ia d ectw o  u ro d y  k re so w e j

Fo t. M arian  Paluszkiew icz

młodzieży; i naszej na tej ziemi 
odrębności i obecności.

(Dokończenie na str. 6)

SENTENCJA DNIA
Nie nuleży się gniewać nu 

I bieg wypadków, bo to ich nic 
| nie obchodzi.

M arek Aureliusz
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Imprezy szwedzkiego 'Projektu demokracji*
Na Litwie bawi ponad 40-osobowa delegacja ze szwectrich miast Wax, 

Karlmar i Karlskrona, współpracujący z Kownem, Poniewieżem i Kłajpedą.
Przedstawiciele 7 partii politycznych oraz pedagodzy uczestniczą w im* 

prezach "Projektu demokracji", finansowanej przez rząd Szwecji.
O Baltbat, będzie się mówić w USA

Tworzenie batalionu pokojowego krajów bałtyckich (Baltbat) będzie 
omawiane w Kongresie USA, resorcie obrony i komitecie utrzymania pokoju 
ONZ. We środę referat nt. "Aspekty polityczne tworzenia Baltbat wygłosi w 
Kongresie sekretarz Ministerstwa Ochrony Kraju Litwy płk. Jonas Gećas.

Do U SA  jedzie on razem z oficjalnymi osobistościami ministerstw obro- 
ny Danii, W . Brytanii, Estonii i Łotwy, odpowiedzialnymi za tworzenie 
{Baltbat. W  czasie wizyty zamierza się również omówić pomoc U SA w  tworze­
niu batalionu pokojowego krajów bałtyckich.

Znaleziono radioaktywny pojemnik
 | We wsi VoveriSkes w pobliżu Szawel znaleziono pojemnik z materiałami
radioaktywnymi o wadze około 85 kg.

I Rodzaj materiału można określić konkretnie tylko po dokonaniu specjal­
nych badań. Sam pojemnik promieniuje niemal po 1200 mikrorentgenów na 
godzinę, co wielokrotnie przekracza tło naturalne. Sądzi się, że pojemnik ten 
mógł być skradziony z obiektu przemysłu wojskowego, stosowane bowiem w 
siłowniach atomowych kasety mają inny kształt i opakowanie.

O Piłsudskim na Zamku Królewskim w Warszawie
Zarząd Towarzystwa Miłośników Historii w porozumieniu z Fundacją 

Rodziny Józefo Piłsudskiego oraz Wojskowym Instytutem Historycznym i 
Akademią Obrony Naród owej organizują w dniach 12 i 13 maja br. na Zamku 
Królewskim w Warszawie dwudniową sesję naukową nt. "Miejsce Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w najnowszych dziejach Polski".

Wśród zaproszonych na sesję jest także zast. redaktora "Kuriera 
Wileńskiego" Jerzy Surwiło, który naświetli temat "Józef Piłsudski a W ilno".

Nauczyciele geografii pogłębiają wiedzę
Prawie 50 nauczycieli geografii z Litwy udało się na seminarium prakty­

czne, podczas którego zapoznają się z geografią Czech, Niemiec i Francji. 1 
W  siedzibie Rady Europy w Strasburgu nauczyciele wysłuchają refe­

ratów o reformie oświaty w Europie i problemach ochrony przyrody tęgo 
kontynentu, aktualiach w nauczaniu geografii. Pedagodzy w ciągu ponad 
tygodniowej podróży po tych krajach będą mieli do wykonania zadania 
praktyczne, a po ich powrocie zostanie opracowany materiał dydaktyczny.

To wyjazdowe seminarium, zorganizowane przez Ministerstwo Oświaty 
Nauki Litwy wspólnie ze Stowarzyszeniem Nauczycieli Geografii wsparły 

Fundacja Otwartej Litwy, wydziały oświaty i Litewskie Centrum Turystyki 
Młodzieżowej.

Inna grupa nauczycieli geografii uda się na trasę Praga-Strasburg-Paryż- 
Berlin w lipcu.

Naradzają się okuliści
Wczoraj w klinikach akademickich Kowna zakończył się dwudniowy 

zjazd okulistów Litwy i Norwegii.
Wzięło w nim udział około 30 gości z Norwegii, a z republiki zaproszono 

ponad 200specjalistów. Po raz pierwszy oftalmolodzy obu krajów zgromadzili 
się 2 lata temu w W ilnie i Kownie.

Oftalmolodzy norwescy stale udzielają Litw ie różnorodnej pomocy:' ich ' 
sumptem wyposażono nowoczesną salę operacyjną w W ilnie, kowieóczykom 
Norwedzy przekazali w darze wiele aparatury medycznej, zaprasza się na 
staże w szpitalach Norwegii.

Prezent dla miłośników muzyki
Litewską fonotekę muzyczną wzbogacił jeszcze jeden album. Są to "Moje 

dni" Tomasa Augulisa. Tę kasetę, składającą się z 10 piosenek, w pierwotnym 
nakładzie 5 tys. egzemplarzy wydała firma "Azbi".

Cyfrowa mapa Wilna
Specjaliści norweskiej firmy "FjeUanger Wideroe" oraz struktur geode­

zyjnych naszego kraju zakotkzyli zdjęcia lotnicze W ilna— od Santaryszek do 
Naujininkai i całej Starówki, które będą potrzebne do opracowania mapy 
cyfrowej stolicy.

Specjaliści norwescy w dalszym ciągu będą konsultowali specjalistów z 
resortów Litwy i doradzali im.

Węgorze w zbiornikach wodnych Litwy
. .Z  Francji sprowadzono niezwykły ładunek —  200 kg narybku węgorza 
zamówienie indywidualnego przedsiębiorstwa "Tinca".
Zbiorniki wodne Litwy zostaną zarybione węgorzami po 7 latach prze­

rwy. Węgorzyki tra fiły  do-Zalewu Kowieńskiego, jezior, rejonów 
ignalińskiego, trockiego, oltckiego i in. -

"Pejzaże myśli* C.F, Clausa w Kownie
W  Galerii Sztuki M  Zilinskasa otwarto wystawę twórczości wybitnego, 

niemieckiego plastyka-eksperymentatora Carla Friedricha, Clausę. Utwory 
artysty odwierdedlają wybitne emocjonalne i  dokumentalne wydarzenia hi­
storii Europy Wschodniej.

Wystawę eksponowano w Berlinie, Warszawie. Z  Kowna pojedzic ona' 
do Rygi, a następnie do Włoch.

Zakończył się kongres stomatologów
W  Druskiennikach zakończył się trwający trzy dni II I  kongres Litewskie­

go Związku Stomatologów. Uczestniczyło w nim ponad700lekarzy litewskich 
’ duża grupa gośd zagranicznych. Wygłoszono 60 referatów. Na przewod- 
niczączą Litewskiego Związku Stomatologów ponownie wybrano 
kierowniczkę kliniki stomatologicznej, wydziału medycyny Uniwersytetu 
Wileńskiego prof. Irenę Balćiuniene.

Na kongresie zaakcentowano, że z uwagi na zły stan. uzębienia 
mieszkańców Litwy, wszyscy stomatologowie powinni zająć się pracą profila­
ktyczną. Nawet dentyśd prywatni powinni znaleźć czas na wizytowanie szkół, 
placówek przedszkolnych, zapoznawanie dzied z zasadami higieny jamy ust­
nej.

Wielkim powodzeniem cieszyła się działająca w czasie kongresu wysta­
wa-sprzedaż sprzętu i materiałów stomatologicznych.

Dzień Otwartych Drzwi
W  piątek, 12 maja o godz. 11 w Wileńskiej Pomaturalnej Szkole Rolniczej 

HBiałej Wace (rej. wileński) odbędzie się Dzień Otwartych Drzwi. Zapra- 
[szanl są 9-kIasiśd i maturzyści.

Na podstaw ie don iesień  agencji In fo rm acyjnych , rad ia , 
pr— y  I In f. wrta snych przygotow ała H elen a O ŁA D K O W SK A

Hołd pamięci ofiarom Ponar
Wczoraj, z okazji rocznicy zwycięstwa nad hitlery­

zmem, w Ponarskim  Zespole Pomnikowym zostały 
złożone wieńce i kwiaty ku czci pamięci ofiar poległych z 
rąk okupantów w czasie I I  wojny światowej. O  godz. 11.00 
przedstawiciele Ambasady R P  i Konsulatu R P  na Litw ie 
złożyli kwiaty i wieńce u stóp pomnika pamięci tysięcy 
Polaków pomordowanych w Ponarach.

O godz. 12.00 przedstawiciele rządu R L  na czele z 
premierem Adolfasem Śleżevićiusem odwiedzili Zespół 
Ponarski, gdzie premier i towarzyszące mu osoby uczcili 
pamięć poległych z rąk najeźdźcy chwilą milczenia i

złożeniem kwiatów i wieńców u podnóża pomnikfa- 
pamięci Żydów pomordowanych w lasach ponankich,gó
litew skich ochotników zabitych podczas U Wojny
światowej w Ponarach oraz pamięci Polaków. Po ceR&o- 
nii złożenia kwiatów premier i przedstawiciele iagfam, I 
zwiedzili niewielkie muzeum znajdujące ńę na teraoma 
Zespołu.

lwu LITWIN I
N A  Z D JĘ C IU  T . W ażnlew icm : A. ŚIe ierii|K  ̂  

czas oddania hołdu poległym Polakom w Ponarach.

Ambasady Białorusi, Rosji i Ukrainy 
uhonorowały kombatantów

K anałam i agencji E L T A  
nadeszło pozdrowienie z ambasad 
Białorusi, Rosji i Ukrainy w Republi- 
cc Litewskiej zamieszkałym na Litw ie 
weteranom drugiej wojny światowej, 
walczącym po stronie koalicji anty­
hitlerowskiej.

Gło6iono:
"Zwycięstwo, odniesione ceną

olbrzymich ofiar ludzkich i derpień z 
biegiem czasu nabiera coraz głębszej 
wymowy, coraz większy wywiera 
wpływ na los historyczny państw i na­
rodów. W  Europie, jak i na całym 
świede, na zasadzie równoprawnego 
partnerstwa ugnintowuje się polityka 
dobrego sąsiedztwa i wzajemnie ko­
rzystnej w sp ó łp racy. Pom ne

okropności minionej wojny nase 
państwa wybrały drogę pokojowego 
rozw oju , dążą do umacniania 
bezpieczeństwa i stabilności na całym 
świede.

Ambasady Białorusi, Rogi i 
U k ra in y  życzą kombatantom 
pomyślności, dobrobytu i zdrowia".

PropozycjekonserwatystóyĘf

Partia rządząca zamierza utrzymać 
się w nomenklaturze

. Partia rządząca i je j rząd zamierza na dłuższy czas 
utrzymać panowanie skompromitowanej nomenklatury, 
oświadczył wczoraj na konferencji prasowej wicestarosta fra­
kcji Związku Ojczyzny Kęstutis Skrebys. Dwa tygodnie temu 
zgłoszony Sejmowi projekt uchwały w sprawie listy stanowisk 
urzędniczych administracji państwowej szczebla "A " nazwał 
on "bardzo dziwnym, jakiego już dawno nie było".

Zgodnie z ustawą o urzędnikach państwowych urzędnicy 
dzieleni są na kategorie "A " i "B". Do pierwszej jak powiedział 
Kęstutis Skrebys, powinni być zaliczeni urzędnicy, zatrudnie­
ni w  strukturach władzy politycznej. Powinni oni złożyć 
rezygnację w razie przegranej partii politycznych w wyborach 
oraz sformowanych przez nich instytucjach administracyj­
nych.

Niemniej na 1 iście, jak powiedział K . Skrebys, w ide rze­
czy przewrócono do góry nogami. Na listę zamierza się 
.włączyć kontrolerów sejmowych oraz członków Główną Ko­
misji Wyborczej, aczkolwiek tych instytucji,.zdaniem prele­
genta, Stic można zaliczyć do upolitycznionych".-Na liście 
stanowisk są doradcy prezydenta i referenci, ale ńie ma na ' 
niej konsultantów prezydenta. N ie zostali też wpisani dorad - 

; cy rząd u, nawet sekretarz rządu, naczelnicy powiatów. Para­
doksalne jest i-to, że do kategorii najważniejszych promi­

nentów nie włączono sekretarzy ministerstw, twierdzi K. 
Skrebys. Oznacza to, że nie grozi im dymisja bądżzwabuo* 
wraz z ministrami, odchodzącymi ze swych ztanowist 1 
nadal będą oni m idi prawo doradzania i podejmowani* de- 
cyqi". Urzędnikom z nomenklatury pozwdono fśzostać n 
dawnych miejscach, ustawa będzie broniła ich pnw.

Sekretarz Ministerstwa Reform AdminiitracjinydnSł- 
morządów Ju lius Novickas twierdzi, iż obecnie na Litwiejai 
około 20 tys. urzędników. Do kategorii "A*, jak nznaąyiŁ 
Skrebys, należy 150-200. Niemniej, jego zdaniem, 
ich część stanowią przedstawiciele byłej i obecnej nomet 
klatury, których partia rządząca ze wszech miar stan a? 
utrzymać.

W  rejonie święciańskim _ 

Nowy rodzaj produkcji
Z ak ład  przetw órstw a zbożowego 

Święcianach podjął produkcję1 mieszanek paszowych 
-kurcząt Zawierają te mieszanki składniki zapewniaj#' 
szybki wzrost, zabezpieczają przed chorobami Cena P  
dostępna dla wszystkich. Obecnie hodowlą drobiu^); 
się w idu, gdyż mięso i jaja kurze są drogie. Nowa iniea*” 
deszy się-dużym popytem. Pyta o nią nie 
'miejscowa; ale też inni- kliend. W  jednym ze 
centrum miasta rozpoczęto je j sprzedaż. 1 nabywcy^ 
woleni, id o  k^zakładu.wpływają pieniądze. 11

m n ie **0*

Kurs walut w Bartka Litewskim
Bank LAeweklod 9  meje 1995 r.(mte«aneeltp«4*c*ireleefe M ado wek* obcych

Angłełekie funty etartingi
10Q onwłeóefck* drehw 
Auetra^akle dolary 
Auetriackte azyNngI 
100 ezartoekttaiWkkh menel 
1000 bMoruakich rubli
Betgijekie franki 
Czeelde korony 
OirteMi korony 
ECU
EołoiSofcło korony 
100 MezpaAakich peset 
100 Mrów wloekloii 
100 JapoAekloh Jen 
Kanedyjekke dolary 
Klrgłehte aomy

*411$
OkNW
2.(630
04182
0.0908
03478
0.1430
0.1841
0.7457
8.3860
03038
3.2910
0.2489
4.8251
2.9918
0.3870

100 kazechekfch teng 
Łotewałcłe lety 
Złota polek te

Morweofcłe korowy

Franowekle frenld 
100 rubM roeyjektcłt 
SOR
aingepurakle dolary 
FMelde marki 
Szwedzkie korony 
Szwafoerefcle franki 
10000 ukraiAekich

Niemieckie marki

1.8935
08840
0.9904
2.8187
08240
00780
8.2984
24779
09311
05509
3.5492

02813 - 
01509 
3.3799 
2.9292

: ?Xr N a rflt io lll l

Walutą podetewową Jee4 USD. Uty na wału*' podetewową I walut# podetawowg na My banki
wymieniają wedhtg zatwierdzonegooflcjelneookurau—0,25USOzalLt. pobierając nie wi^keTe 
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Droga do NATO
Omawiając kwestię rozszerzenia NATO  Ja k  

poinform ował G . K JR K IL A S , odnotowano 
wagę jawności, demokratyczności. Na ten temat, 
jak podkreślano, należy mówić w obecności Ro­
sji, Ukrainy. Podczas konferencji zaznaczono, iż 
istotą rozszerzenia NATO  musi być zagwaran­
towanie stabilności.

G . Kirkilas ubolewał, że społeczeństwo jest 
niedostatecznie informowane o celach przy­
stąpienia do NATO . Uogólniając wnioski konfe­
rencji poseł stwierdził, że w kwestii rozszerzenia 
się NATO  niezbędna jest współpraca wszystkich 
struktur międzynarodowych. Po drugie, należy 
zadbać, by Europa ponownie nie była rozdzielo­
na na różne strefy bezpieczeństwa. Ponadto 
krajom  Eu ro py W schodniej i Środkowej 
należałoby aktywniej integrować się z polityczną, 
gospodarczą i obronną Europą.

—  Chociaż coraz intensywniej mówi się o 
rozszerzaniu NATO , to zainteresowanie U SA  
Europą Środkowo-Wschodnią się ymnipjsya j 
ma tendencję malejącą —  taką myśl, akcento­
waną w Warszawie, uwypuklił V . Plećkaitis. 
Zachód, jak mówił, sceptycznie i ostrożnie usto­
sunkowuje się do tego. Poseł pochwalił władze 
Polski za to, że aktywnie biorą udział i inicjują 
różnorodne konferencje w Warszawie. Zachód 
w ten sposób może bliżej zapoznać się z krajem. 
Niestety, Litwa ze względu na brak środków fi­
nansowych w tej dziedzinie, jak  uznał V . 
Plećkaitis, pozostaje w tyle.

Poseł Algirdas G R IC IU S  ubolewał, iż w 
Warszawie nie mówiono o takich regionalnych 
organizacjach, jak  Grupa Wyszehradzka, 
państwa bałtyck ie, region państw M orza 
Bałtyckiego. Pominięto je  dlatego, jak przypusz­

cza, iż nie przewiduje się im widocznie większej 
ro li w zapewnieniu pokoju i stabilności.

—  Podobnie, jak  i Polska, nie mamy 
bezpośredniej kontynentalnej granicy z Rosją, 
więc nasza polityka musi opierać się na tym fa­
kcie. Gdyby Polska została przyjęta do NATO,
Litwa nie musiałaby pozostać bez uwagi. Dobrze
by było, gdybyśmy jednocześnie zostali przyjęci 
do NATO , niemniej nie można tego oczekiwać 
— mówił A  Gridus. —  Gdyby np. Polską i Cze­
chy zostały członkami NATO , zaś państwa 
bałtyckie pom inięto, byłoby to wyraźnym 
sygnałem dla Rosji, iż te państwa pozostawione 
są do je j strefy wpływów.

Zresztą V . Plećkaitis nie dostrzega dla Litwy 
celem zagwarantowania bezpieczeństwa innej 
drogi niż NATO . G . Kirkilas jest przekonany, że 
neutralność kosztowałaby nam drożej niż 
w łączen ie się  do stru k tu r zbiorowego 
bezpieczeństwa.

Jadw iga BIELA W SKA

mratoesie konferencji międzynarodowej

Inwestycje państwowe
Jik jił Inform owaliśm y, na L itw ie  odb yta s ię  

łjjjjnarodowa Konferencja n a  tem at in w e s tyc ji 
Jej inkjaioram i byt rząd L itw y i  K om isja 

j|gńl Europejskich w im ienia grapy państw G-24. W  
fumrp uczestniczyło blisko 150 delegatów —  posłowie 
■Sp I adonisowie rządu, dyplom aci, przedstaw iciele 

Inslytntjl finansowych, banitów 1 spółek.

Najważniejsze dziedziny
W konferencji wziął także udział prem ier Adolfas 

SfeHć, który przedstawił sytuację ekonomiczną Litwy 
■opmedział, jakie podjęto kroki w celu ustabilizowania 
rtndmooiki kraju. Mówiąc o programie inwestycji 
(famyi (VI?) A  ŚlefewChis podkreślił, że prioryteto­
wi dnafrimmi, oczekującymi na inwestycje są energety- 
kdsjHt, telekomunikacja, oraz ochrona środowiska, a 

“ zyszczalnie ścieków oraz zabezpieczenie od- 
^  rafcaktywnych. Geopolityczne usytuowanie Litw y 
pptahwalenia różnego rodzaju transportu —  budo- 
N®ndjr Vb  Bal lica, kolei o standardach europejskich, 
rokowania pracy przejść granicznych, rozwoju 
F a??Port°  morskiego, lotnisk. W iele uwagi zamie- 
f li!2 u °i0chr0nic Przynxty* jąkó że obecnie trzy 

wekowych trafiają do otwartych zbiorników

U ? ! *  IRów na rok bieżący
I paitarowcgo Ulw y. dzjafalmrfd rM j,-

i l W  j ^ P ? ? y wapy|n programie potyczek 
mui“ tcr finansów R . Sarkinas. 

B io in iw JJf*0 - r0k-u Po lityk<? inwestycji 
Bp-1997. Wuda.ifi ‘^ ^ ją e w ę y iP , przyjętym na lata 
■ ^ ^ 'V D t»»«^ eIUJ laro?łowc80 118 inwestycje 
r g 0!!^ 847 ^  i z każdym rokiem będą

zortan4 przydzielone na dwa
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P  ““ wninacji publicznej komunikacji miej-

130 m in  S D R
■W^®°r^dy ministerstwa, departa-
E S S S S l f i  ,200 P a k tó w , na w Sych  
I  ^  rocznie. Do programu

t* ko129 projektów.
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pomocy na sumę 130 min SD R  (jednostka rozliczeniowa 
M FF), co stanowi na dziś 150 min U SD .

Przedstawiciele M FW  wyrazili zadowolenie, że na L i­
twie obserwuje się, minimalny wprawdzie, ale wzrost produ­
kcji, zwiększa się również przypływ waluty zagranicznej, o 20 
proc. w minionym roku wzrósł eksport. N ie oznacza to jed­
nak, że aktualna sytuacja zadowala zagranicznych ekspertów. 
Przedstawicieli M FW  niepokoi sytuacja w rolnictwie, bardzo 
słabo funkcjonujący system podatkowy, duże oprocentowa­
nie za udzielanie kredytów, a także poziom inflacji. Zachód 
zgodzi się na dalsze udzielanie kredytów tylko wówczas, jeśli 
nie poszczególne gałęzie przemysłu potrafią względnie do­
brze prosperować, ale cała gospodarka przestawi się na nowe 
tory. Krócej mówiąc, wszystko zależy od nas, jeśli otrzymane 
kredyty potrafimy zainwestować tak, by dały one owoce, 
możemy liczyć na dalszą pomoc, jeśli nie —  będziemy zdani 
na własne raczkowanie.

M niej więcej tego samego zdania byli przedstawiciele 
Banku Światowego oraz Europejskiego Banku Odbudowy i 
Rozwoju. Wspierać trzeba, ich zdaniem, tylko te projekty, 
które są priorytetowe i jak najwięcej uwagi zwrócić na sektor 
prywatny.

Pomoc otrzymało 5 projektów
Litwa otrzymała 130 min ecu pomocy od Banku Odbu­

dowy i Rozwoju na wsparcie pięciu najważniejszych pro­
jektów; ochrona systemu elektrowni atomowej w Ignalinie, 
rozwój telekomunikacji (25 min ecu), rekonstrukcję i rozwój 
sieci transportowej (19 min ecu), ochronę środowiska oraz 
na system energetyczny. Przedstawiciele Europejskiego 
Banku Odbudowy i Rozwoju opowiedzieli się za szybszą 
prywatyzacją sfery transportowej i telekomunikacyjnej. 
Bank 70 procent swojej działalności bazuje na sektorze pry­
watnym i jest głęboko przekonany, że pomyślność rozwoju 
gospodarki kraju, stopa życiowa obywateli i ich moc nabyw­
cza w dużej mierze zależą od tego, jaki procent mienia 
państwowego przejdzie w ręce prywatne. Tylko sektor pry­
watny jest w stanie stworzyć prawdziwą konkurencję i wolny 
rynek.

Opinie ekspertów
Zdaniem zagranicznych ekspertów, konferencja była 

przede wszystkim bardzo pracowita i udana. Po raz pierwszy 
zarówno premier, jak i ministrowie przedstawili realny stan 
naszej gospodarki oraz dokładny program inwestycji 
państwowych. Z  grubsza rzecz biorąc i M FW , i BŚ zaapro­
bowali program i będą go dokładnie studiować, być może 
nieco korygować. Jest więc jak najbardziej nadzieja na dobrą 
współpracę, aczkolwiek na owoce trzeba będzie nieco 
zaczekać. «

Ju lłtta  TRYK

h m s  i p°-

■.V
Petkevićius przywdział ubiór strażaka, 
kierownik Na dzień dobry" Jogaila 
M orkunas w czasie św ięta był 
księdzem, a Raigardas Musnickas — 
oficerem sowieckim.

Drużyny musiały przedstawić swo­
je "karty wizytowe", tworzyć reklamę, 
wspólnie zagrać w serialu "Tydzień 
dziennikarza Adolpelisa”, bez słów

odtworzyć wskazane sytuacje; układać 
wiersze, wspólnie rysować portret 
dziennikarza i grać w "Zepsuty telefon".

Po  zakończeniu konkursu do 
późna trwała dyskoteka, podczas której 
zabawiała publiczność grupa "O.K.".

NA ZD JĘC IU : migawka ze święta.
Fot. Kfstntis Yanagas (ELT A )

Wypadki i wpadki
Według danych służby informacyjnej MSW RL w  dniach 5-7 m aja 

for. w republice odnotowano 340 przestępstw, w  tym: 4 obrażenia d a ła , 4 
gwałty, 49 wybryków złośliwego chuligaństwa, 10 rabunków, 1 oszustwo, 
237 kradzieży, w tym 3 kradzieże mienia kościelnego i 31 kradzieży 
pojazdów. Znaleziono 16 skradzionych wozów.

Zarejestrowano 35 wypadków ruchu drogowego, w których zginęła 1 
osoba. Odnotowano 9 pożarów, ofiar nie było. Wydarzył się 1 
nieszczęśliwy wypadek. Znaleziono zwłoki 32 denatów. Poszukuje się 14 
zaginionych osób. Zatrzymano 107 osób podejrzanych o popełnienie 
przestępstw.

' Zatrzymano herszta 
"brygady wileńskie]" 

Igora Tiomkina
W  ub. czwartek w  Duesseldor- 

fie  u jęto  jednego z wpływowych 
członków  litew sk ie j m afii Ig o ra  
T iom kina. Zarzuca się m u udział w  
przestępczym ugrupowaniu i orga­
nizacji zabójstwa dziennikarza V I- 
tasa Lingysa. L  Tiom kin notowany 
jest jako  jeden z hersztów "brygady 
■wileńskiej", k tó ra zajm owała się 
handlem  broni, reketem , wymusza­
n iem  okupu, kradzieżam i samo­
chodowym i itp.

. Po licja  niem iecka ujęła go w  
je d n e j z sa l sportow ych, gdzie 
ćw iczył w  kikboksie. T rop iła ona go 
bd początku kw ietnia br. L  T iom ­
k in  m iał przy sobie sfałszowane 
Zaświadczenie greckiego kierowcy.
' Kw estia ekstradycji L  Tiom ki­
na b ęd z ie  ro z s trz yg n ię ta  w  
(najbliższych dniach.

Porachunki
7 m aja o godz. 2.00 w  nocy w  

So leczn ikach  podpalono drzw i 
m ieszkania P .P . przy u l. M okyklos 
4-2.

Spaliły się 
3 tony siana

6 m aja o  godz. 4.00 we wsi Vln- 
deikiai (re j. szyrw incki) w  zabudo­
waniu pom ocniczym  w  obejściu 
należącym do H .A . wybuchł pożar, 
którego przyczyną było prawdopo­
dobnie podpalenie. Spaliły się 3 to­
ny siana.
Kradzieże z mieszkań 

i spółek akcyjnych
5 m aja br. złodzieje w łam ali się 

do m ieszkania V J ,  w  W iln ie przy 
u l, L a is v ts  87. S k ra d li z ło tą  
biżuterię 12 tys. dolarów.

3 m aja z księgam i należącej do 
"G rig iik ts " S A  w  Grzegorzewie 
(re j. tro cki) po wyłamaniu drzwi 
skradziono rzeczy wartości ponad 6 
tys. litów.

Przejaw nostalgii, 
czy wybryk 

chuligański?
7 m aja o godz. 1 0 . 0 0  w  Grzego­

rzew ie (re j. tro ck i) na kom inie 
w sp ó ln eg o  litew sko-am ery- 
kań sk ieg o  p rz ed sięb io rstw a  
"G rig iSkćs" wywieszono flagę b. 
Z S R R .

Tragiczny wypadek
5 m aja o godz. 11 m in. 10 z 

okna mieszkania przy u l Viesuk> 
13 w  W iln ie  (9  p iętro ) wypadł i zabił 
się N . Staniulew icz (u r. 1928 r.).

Kraksę spowodował 
pijany kierowca

5 m aja o godz. 22.00 w  W iln ie 
na przejściu dla pieszych na u l 
Savan o riti honda-poni D-30894 
należąca do Am basady Białorusi 
na Litw ie uderzyła się o semafor. 
K rak sę  spow odow ał nietrzeźwy 
kierowca. Ludzie w  wypadku nie 
ponieśli szwanku.

W doskonaleniu 
ustaw nie ma granic

W  labiryncie ymian noweliza­
cyjnych nie sposób połapać się na­
w et praw nikow i. A  cóż dopiero 
m ówić o ludziach, których zmiany 
te  d o tycz ą . O to  k ilk a  c y fr 
świadczących o  wciąż nie koóczącej 
się now elizacji niektórych prze­
pisów prawnych. M Jn . ustawa "O  
podatku dochodowym osób pra­
wnych" była nowelizowana 10 razy,
uchwała M inisterstwa Finansów "O
trybie naliczania i o  płaceniu akcy­
zy, ulgach I term inach" —  7 razy. 
Natom iast ustawę "O  wstępnej pry­
w atyzacji m ienia państwowego" 
zm ieniano bądź dopełniano 14 ra­
zy. R e k o rd  b ije  u staw a o 
przedsiębiorstwach, doskonalono 
ją  aż 21 razy.

O skuteczności 
ustawy 

"O prewencyjnym 
zatrzymaniu" 
mówią cyfry

N a podstawie ustawy "O  pre­
wencyjnym zatrzymaniu osób po­
d e jrz a n ych " o p o p e łn ien ie  
p rz estęp stw " w  ciągu  dwóch 
m iesięcy zatrzymano 89 osób, w 
ciągu całego ubiegłego roku —  
176. W  stosunku do 33 zatrzyma­
nych osób wszczęto 14 spraw kar­
nych, z których 1 skierowano do 
sądu. Z  89 zatrzym anych osób 
zwolniono 25, w  tym 12 —  za ka­
ucją lub na podstawie zastosowania
w obec n ich  zapobiegaw czego 
środka o nleopuszczeniu stałego 
miejsca zamieszkania.

Przygo tow ała Laonarda 
JU R G IE L E W IC Z
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50 rocznica zakończenia II wojny światowej
Francja

Na Placu Gwiazdy— de Gaulle'a, 
w którego centrum znajduje się Łuk 
Trium falny z Grobem Nieznanego 
Żołnierza, odbyła się w poniedziałek 
przed południem uroczystość z okazji 
50 rocznicy zakończenia I I  wojny 
światowej. Było to ostatnie we Francji, 
publiczne wystąpienie prezydenta 
Francois Mitterranda, którego kaden- 
cja jako szefa państwa upływa 20 bm.

Na obchody 50-leda kapitulacji 
Niemiec do Paryża przybyło ponad 80 
delegacji z całego świata. Zajęły one 
miejsce na honorowej trybunie przy 
placu Gwiazdy, przed którą odbyła się 
defilada wojskowa jednostek armii 
francuskiej. Obecnych było 51 szefów 
państw i 8 szefów rządów.

Po złożeniu przez Francoisa M it­
terranda wieńca na grobie Nieznanego

Żo łn ierza, defiladę pod Łukiem  
Triumfalnym rozpoczął przejazd na 
transporterach wojskowych chorążych 
z flagami poszczególnych krajów.

Rosja
W  poniedziałek rano prezydent Ro­

sji Boiys Jdcyn złożył wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza pod murami 
Kremla z okazji 50 rocznicy zwycięstwa 
w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej.

W  imieniu Zgromadzenia Fede­
ralnego wieniec złożyli przewodniczący 
obu izb rosyjskiego parlamentu — 
Władimir Szu miej ko i Iwan Rybkin.

W ieniec w im ieniu rządu Rosji 
złożył także pierwszy wicepremier Oleg 
Soskowiec. Prem ier W iktor Czerno­
myrdin,jako przewodniczący rosyjskiej 
delegacji na obchodach 50-lecia 
zwycięstwa w Paryżu, Londynie i Berli­
nie, przebywa od 6 maja za granicą.

Niemcy-Połska
Media o wystąpieniu ministra SZ 
RP Władysława Bartoszewskiego 

w Bundestagu
"Die Welt" — K.L. Gunsche — "Ciężar historii"
"Zdecydowane przyznanie się do historycznej odpowiedzialności Niemców 

pomogło ministrowi Bartoszewskiemu uczynić wielki gest; nazwać po imieniu bez­
prawie wypędzenia i powiedzieć, że zło nigdy nie może być usprawiedliwieniem 
innego zła. Dla Polaka, któty doświadczył na sobie losu swojego kraju, tak bardzo 
jak Bartoszewski było to z pewnością, i dzisiaj niełatwe...

"Polska podziwia przemówienie Bartoszewskiego"
FA Z  zamieścił pod tym tytułem korespondencje z Warszawy M . Ludwiga. 

Autor podkreśla, iż premier Oleksy i komentatorzy największych polskich gazet 
byli zgodni co do tego, że minister znalazł właściwe słowa wyrażając ubolewanie 
nad indywidualnym losem milionów wypędzonych Niemców. Z  nieskrywanym po­
dziwem spotkało się też zaprezentowanie przed niemieckim parlamentem i 
światową opinią publiczną tragicznej historii Polski potraktowanej po macoszemu 
przez wielkie mocarstwa, a także przedstawienie na tym tle strategicznych celów 
polskiej polityki zagranicznej od czasu przełomu w 1989 roku.

"Polacy i Niemcy"
"General Anzeiger'' w komentarzu U.Lukego pod ww. tytułem podejmuje 

kwestie politycznych konsekwencji wystąpienia min. Bartoszewskiego w Bonn. 
"Jeżeli polityka niemiecka wykorzysta impuls, który dał Władysław Bartoszewski, 
to przemówienie polskiego ministra SZ  może okazać się szczęśliwym przypadkiem 
dla rozwoju stosunków między Niemcami a Polakami stwierdza komentator i oce­
nia, że minister Bartoszewski przedstawił historyczne obciążenia stosunków 
między obu państwami. "Jasno i z godnym podziwu wyczuciem, podkreślając jed­
nak przede wszystkim zadania dla aktualnej polityki.

Zdaniem autora, wystąpienie prof. Bartoszewskiego zawierało potrójne 
przesłanie: nigdy, nawet po 50 latach, nie wolno wymieniać jednym tchem ofiar i 
sprawców. Bartoszewski uczynił wiele dla zbliżenia obu narodów poprzez wyrazy 
ubolewania z powodu wypędzenia Niemców, Bartoszewski zaapelował do 
Niemców o szybkie działanie, aby również Polska mogła skorzystać z szans stwo­
rzonych przez przełom roku 1989.

Komentarz

W  cerem onii złożenia wieńców 
wzięli udział członkowie rządu, przed­
stawiciele adm inistracji prezydenta, 
deputowani Zgromadzenia Federalne­
go (wśród nich Władim ir Żyrinowski w 
mundurze podpułkownika armii rosyj­
skiej), rosyjscy wojskowi.

W  poniedziałek w południe prezy­
dent Jelcyn odsłonił pomnik marszałka 
G ieo rg ija  Żukow a na Placu  
Maneżowym przed Muzeum History­
cznym.

W. Brytania
Mężowie stanu z całego świata, 

którzy przybyli do Londynu na obcho­
dy Sfrleda zakończenia wojny wzięli w 
niedzielę wraz z rodziną królewską 
udział w nabożeństwie pojednania w 
londyskiej katedrze św Pawła.

Anglikański arcybiskup George 
Carey przypomniał okropną cenę jaką 
zapłaciło pokolenie wojny, aby ludzie 
mogli dziś żyć w wolności. Wymienił 
przy tym ofiary aliantów, zabitych ro­
botników przymusowych i więźniów 
obozów koncentracyjnych, cywilów , a 
także poległych żołnierzy niemieckich. 
W  podobnym tonie potrzeby pojedna­
nia i pokoju przemawiał także książę 
Filip  cytując list do Efezjan.

Norwegia
W  Oslo w poniedziałek drugi dzień 

z rzędu odbywały się uroczystości 50 
rocznicy wyzwolenia Norwegii, na 
które przybyły delegacje 10 państw.

W  porcie w Oslo cumują okręty 
wojenne m.in. marynarki brytyjskiej, 
amerykańskiej, kanadyjskiej i francu­
skiej.

W  południe dwiema minutami ci­
szy uczczona została pamięć poległych 
w czasie I I  wojny światowej.

Czechy
W  poniedziałek przed południem 

czeski prezydent Vadav Havd położył 
kw iaty pod Grobem  Nieznanego 
Żołnierza w kompleksie mauzoleum na 
Vftkowie.Do tej pory nieusunięty z Vitko- 
wa znak socjalistycznej Czechoskwacji- 
lew z pięcioramienną gwiazdą —  zakryty 
został flagą Republiki Czeskiej.

"Jak  na razie Grób Nieznanego 
Żo łn ierza znajduje się tutaj. Rząd 
zadecydował, że ogłoszony zostanie 
konkurs na nową, ja k  najlepszą 
lokalizację i urządzenie grobu. Na razie 
jednak nieznany poległy w bitwie pod 
Duklą leży tu taj, w ięc przyszedłem 
uczcić to miejsce" —  wyjaśnił Vaclav 
Havel dziennikarzom.

Jacques Chirac 
prezydentem

Kandydat gaullistów  Jacques C h irac został w niedzielę 22 pre» 
den tein F ra n cji od czasów Ludw ika Napoleona Bonaparte. Odnifid 
zwycięstwo nad socjalistą Lionelem  Jospinem  uzyskując 52 proow 
głosów . Jeg o  przew aga nad konkurentem  je s t wyraźna choć 
oczywiście n ie tak  znaczna ja k  tego oczekiwano bezpośrednio pJ 
pierwszej turze.

Jacąues Chirac będzie pierwszym prawicowym prezydentem RepobGfa 
Francuskiej od 1981 roku, kiedy to na 14 lat w Pałacu Elizejskim zainstalował 
się socjalista Francois M itterrand. Nie ulega więc wątpliwości, żc właśnie teraz, I 
w niedzielę, dobiegła końca pewna epoka. Mitterrand schodzi z wielkiej poe­
tycznej sceny, cierpiący i schorowany a le— jak podkreśla się powszechnie - 
schodzi z godnością.

D la Chiraca niedzielne zwycięstwo jest nagrodą za wieloletnie trudy. Pr. 
zydentura była jego marzeniem od lat młodości i myślał o niej jeszcze pod I 
koniec lat sześćdziesiątych, kiedy był młodym ministrem rolnictwa za czaó* 
Georgesa Pompidou. To Pompidou zwrócił na niego uwagę i zamierzałuczynić 
swoim następcą. Nagła śmierć Pompidou w kwietniu 1974 roku pokrzyżowała 
te plany.

Jacąues Chirac trzy razy kandydował w wyborach prezydenckich, W 1961 
roku nie przeszedł jednak do drugiej tury. W 1988 roku został pokonany—i 
to wyraźnie —  przez Francois M itterranda. Dopiero teraz, za irzeda 
"podejściem", odniósł tak upragnione zwycięstwo.

Chirac ma 62 lata i należy sądzić, że za siedem lat nie będzie już ubiegać 
się o prezydenturę. N ie ulega jednak wątpliwości, że jego siedmioletnia kaden­
cja będzie obfitować w ważne wydarzenia. Zapowiada to nieprzeciętna 
osobowość przywódcy gaullistów, człowieka dynamicznego, zdecydowanego, 
ambitnego a równocześnie marzącego —  tak jak gen. de Gaulle— o wielkości 
Francji.

Chirac jest bardzo doświadczonym politykiem— i to pod kilku względami 
By ł dwukrotnie premierem —  w latach 1974-1976 i 1986-1988 a także wiek 
razy ministrem. Od 1977 roku jest merem Paryża, wielkiej światowej metropo-1 
lii, liczącej więcej mieszkańców niż niejedno państwo. Tym samym zna się na 
problemach zarządzania, zna zagadnienia gospodarcze i społeczne, potrafi je 
skutecznie rozwiązywać.

Od 1976 roku Chirac stał na czele utworzonej przez siebie partii RPR - 
Zgromadzenie na rzecz Republiki. Jest więc nie tylko administratorem ale 
także w ielkim  przywódcą politycznym . Jego zwolennicy podkreślaj* 
nieprzeciętne zdolności tego człowieka. Śpi zaledwie 4 godziny na dobę, jest 
niebywale pracowity i już z tej racji nazywa się go od lat "buldożerem". Potrafi 
zyskiwać sympatie a nawet przyjaźnie, jest wierny swoim współpracownikom i 
doradcom.

NA ZD JĘC IU : prezydent J. Chirac tuż po ogłoszeniu wyborów.
FoL EPA—ELTA

Kraje bałtyckie i 50-lecie zakończenia II wojny światowej
Ponieważ większość państw Europy obcho­

dzi 50-lecie zakończenia I I  wojny światowej w 
Europie, trzem państwom bałtycldm przypomi­
na to Konferencję Jałtańską, na której Zachód 
opuścił je i następnie zostały one praktycznie 
starte z mapy świata, pisze korespondent agenci 
Reutera Ed StoddahL

Rok 1945 ożywiaw Estonii, na Łotwie i Litw ie 
bolesne wspomnienia o Arm ii Czerwonej i usta­
wiczną obawę, że ponownie może je pochłonąć 
ekspansjonizm rosyjski, pisze on.

"Gdy mieszkańcy krajów bałtyckich przypo­
minają II  wojnę światową, to wspominają oni, jak 
Europa zapomniała o nich, tylko te bowiem 
państwa w Eu ro p ie u traciły  własną 
niepodległość", powiedział E . Stoddardowi 
wykładający na Uniwersytecie Ryskim duński po­
litolog Lars Johanssen. "Oni również teraz oba­
wiają się, by Europa nie zapomniała o nich".

C ierpienia wojenne tych trzech państw 
rozpoczęły się od 1940 roku, ponieważ 
zaanektowała je Rosja Sowiecka po roku od za­
warcia paktu Mołotow-Ribbentrop, na którego 
podstawie w tajemn icy trafiły one do sfery sowiec­
kiej.

Przez kilka lat wielojęzyczni mieszkańcy 
krajów bałtyckich odczuli na swych barkach stali­

nizm i nazizm, gdy Niemcy złamały pakt i w 1941 
roku armia Hitlera dokonała inwazji na Związek 
Sowiecki.

W  1944 roku stalinowska Armia Czerwona, 
maszerująca do Berlina ponownie, po raz drugi 
okupowała kraje bałtyckie, które stały się repub­
likami sowieckimi i były nimi do 1991 roku, gdy 
rozpadł się komunizm.

Większość mieszkańców krajów bałtyckich 
ma świadomość, że Zachód opuścił ich na Konfe­
rencji Jałtańskiej w 1945 r., na której nakreślono 
mapę Europy powojennej.

"Uświadam iając nawet realną ówczesną 1 
sytuację polityczną, taka "wyprzedaż" w Jałcie cią-' 
gle jeszcze budzi bolesne wspomnienia w naszych 
krajach— mówił przewodniczący Funduszu Soror 
sa na Litw ie Vytas Gruodis. —  Kwestia państw 
bałtyckich nawet nie figurowała rna porządku 
dziennym Jałty".

O ciągłym  podziale ludzi w czasie wojny 
decydowało to, że jedni walczyli po tej lub innej 
stronie frontu wschodniego, podczas gdy inni bili 
jednocześnie i Niemców, i Rosjan, wyjaśnia E . 
Stoddard.

Znaczna część ludzi witała Niemców jako wy­
zwolicieli z niewoli stalinowskiej, wielu wstąpiło 
do armii hitlerowskiej i według E . Stoddarda, ty­

siące uczestniczyły w zorganizowanym przez na­
zistów ludobójstwie Żydów. Fakty te dotychczas 
rzucają cień na stosunki Żydów i mieszkańców 
krajów bałtyckich.

Se tk i tysięcy Żydów , szczególnie z 
największych wspólnot żydowskich w W iln ie i 
Kownie, zlikwidowano praktycznie w kierowa­
nych przez nazistów m asakrach. N iektórzy 
mieszkańcy krajów bałtyckich nastraszają się, gdy 
się otwiera tę kartę historii, i twierdzą, że był to 
konflikt między patriotami i "żydokomuną"— po­
dobnie głosiła ówcześnię^również propaganda na­
zistowska.

"N a Zachodzie temat ten dyskutowano 
otwarcie przez 50 lat. Na Litw ie takie dyskusje 
tłumiła władza radziecka"— powiedział Emanue- 
lis  Z in g e ris , przew odniczący W spólnoty 
Żydowskiej na Litw ie i poseł na Sejm.

Niektórzy Żydzi z krajów bałtyckich oba­
wiają się, aby trzymany w butelce w okresie so­
wieckim  dżin antysemityzmu ponownie nie 
odżył w latach niepodległości. Zdaniem brata 
Emanuelisa Mark asa Zingerisa, "antysemityzm 
ponownie może podnieść głowę, jeżeli pogorszy 
się sytuacja gospodarcza i Żydzi mogą się stać 
kozłem ofiarnym”.

E. Stoddard przypomina falę terroru w okre­

sie drugiej okupacji sowieckiej, kiedy tysiące' 
deportowano, a rolnictwo koIcktywow*®0 

I musowo. Powstał aktywny partyzancki ruch opfr 
ru, zduszony na początku lat pięćdziesiątytl’- 

"Flaga sowiecka nad Reichstagiem oOI**7 
koniec wojny w Europie, ale wojna nadal 
się w lasach: na Litw ie jeszcze w ciągu 8 b* 
mówił Markas Zingeris E . Stoddardowi.— 
cznie wojna trwała w sercach ludzi do 1“  g

W  porównaniu z poptzednią historią kraj**
p o d le j

I był stosunkowo spokojny. Zginęło niespcłn* 
osób, opór władzy sowieckiej bowiem wob® 
wolucji ludowej był znikomy. | |

Po  wycofaniu się ostatnich jednost ^

rosyjskiej z Łotwy i Estonii 31 sierpni* 
prezydent Łotwy Guntiś ^ nian*s/łOłW. 0flńj 
"Druga wojpa świa towa, za kończyła się w 
dopiero terazT. -  a jK & T j

"Zakończenie drugiej wojny •
podzieliło nasz naród, skaleczy*0 ^
zrujnowało gospodarkę narodową", fflpg| .y.
manis 5 kwietnia, gdy zakomunikował,® P* ̂  
denci wszystkich trzech państw bałtyĉ *” * 
m ów ili wyjazdu do M oskw y na 
prezydenta Borysa Jelcyna dla uczczeni* 
zakończenia wojny.
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Rocznica

Lłęsa: ten dzień nie dla wszystkich okazał się 
dniem zwycięstwa

I m * " " 'BT /—a

gp Lub Wałęsa występując w  poniedziałek w  Se jm ie na 
jedjenio obu Iib  parlam entu  z okazji 50 roczn icy 

•0[ wojny światowej powiedział, że ten dzień n ie d la wszy- 
dniem zwycięstwa.

Państw a Podziem nego zostały 
podstępnie aresztowane i wywiezione 
do Moskwy. "Na naszych ziemiach— z 
przyczyn politycznych —  rozpoczął się 
terror i prześladowania. Zaczęły się 
aresztow ania, w ięzien ia i^zsyłki. 
Żołnierzy A K , polskich patriotów, lu­
dzi, k tó rzy p rze lew ali krew  za 
niepodległą ojczyznę, komunistyczne 
w ładze Po lsk i trak to w a ły  ja k  
przestępców Rozprawiano się z nimi 
bestialsko. Najlepszych synów narodu 
poniżano i szkalowano. W ielu z nas do - 
dziś pamięta plakat z napisem: "Zaplu­
ty karzeł reakcji" —  mówił prezydent.

Prezydent powiedział, że dla Polski 
walka o niepodległość nie zakończyła 
się w maju 1945 r. Trwała jeszcze pół 
wieku, a zobowiązywał do niej "Testa­
ment Polski W alczącej", ostatni akt 
Polskiego Państwa Podziemnego. "Ten 
w ie lk i k a p ita ł P o lsk i W a lczące j 
otrzymaliśmy wspadku. B y ł naszym na­
tchnieniem. Czerpaliśmy z niego siłę do 
życia w zniewolonym kraju. Do prze­
trwania i obrony najcenniejszych dla 
nas wartości. Za swoje prawo do istnie-

|  sył nim dla na- 
P^fcodkowcj, nie był nim 
W Ł  o naszym losie prze- 
L lT[*ersnie i Jstóe. Widcy 

sojusznicy — 
„ , 1, n  nas. Oddani 

pj^m ocar- 
|£ )tfta§ ri po raz kolejny

10 drzwi do wolności 
ymfldcnt

Ł , rTromBiał.żc Polaków 
jcono 9 maja 1945 r. do 

f t r fH w  w Londynic
* j5rięswa.,lNieaproszono 
-Opolscyżołnierze bili się 
Mitick frontach I I  wojny 
b Iftkzyfi a  Londyn, Paryż i 

lofcnli życie za wolność in- 
Ufiiitw i narodów. Nasze 

e i bohaterstwo, nasza wiel- 
frjfrmuhwi nie zjednały nam 

iuGHia zachodnich 
kPntpaly w konfrontacji z

11 interesami W ielkiej 
tf-BÓml prezydent.

b a  [(̂ pomniał, że już w mar- 
■M r ieplne władze Polskiego

nia, jako wolne i suwerenne państwo, 
naród polski zapłacił cenę wysoką. 
Znaczyliśmy ją  ofiarami Czerwca 1956 
r., Grudnia 1970 i 1981 r ." — mówił 
prezydent, stwierdzając, że dziś I I I  
Rzeczpospolita jest krajem wolnym i' 
suw erennym . "D o p ie ro  teraz 
osiągnęliśmy swój cel-—  prawdziwe 
zwycięstwo. Sami możemy decydować 
o swoim losie, budować nasz polski 
dom" —  mówił Wałęsa.

Prezyd en t L e c h ' W ałęsa 
Opowiedział, że 6 lat po obaleniu komu­
nizmu mamy z tą rocznicą "kłopoty".

"W c iąż  n ie  w iadom o, czy 
traktować ją  jako dzień zwycięstwa, czy 
narodowej klęski" —  mówił prezydent, 
dodając, że jego zdaniem wątpliwości 
te  .biorą się stąd, iż do tej pory nie 
rozliczyliśmy się z przeszłością.

"M iałem  nadzieję, że siły, które 
rządzą dziś Polską, spadkobiercy nie­
dawnych komunistycznych władców 
kraju, uczynią to sami. Dokonają uczci­
wego rachunku sum ien ia. Nasza 
solidarnościowa, bezkrwawa rewolucja 
dawała taką szansę —  godnego rozli­
czenia się z przeszłością. W  interesie 
własnym, ale przede ̂ wszystkim w inte­
resie Rzeczypospolitej. Nową Polskę 
trzeba budow ać na praw dzie i 
sprawiedliwości. W inni muszą zostać

ukarani, a pokrzywdzonym należy się 
zadośćuczynienie. Oczekuje tego 
naród, a jego wola powinna być dla de- 
m okratyczn ie w ybranej w ładzy 
najwyższym nakazem. Samo "przepra­
szam"—  skierowane do tysięcy niewin­
nych ofiar tamtego nieludzkiego syste- 
mu —  to stanow czo za m ało" —r  
powiedział prezydent.

Wałęsa powiedział, że jako prezy­
dent Rzeczypospolitej wybrany w po­
wszechnych i demokratycznych wybo­
rach, ma obowiązek wobec narodu 
"trwać przy jego sprawie". W  tym mo­
mencie z sali, z lewej je j strony, rozległy 
się okrzyki —  "A  my?, A  my?". Wałęsa 
przerwał na chwilę swoje wystąpienie i 
zw rócił się  do m arszałka Sejm u, 
mówiąc, iż jeśli jeszcze raz będzie taka 
sugestia i takie zachowanie, to poszuka 
innego gremium żeby mówić.

W a łęsa  d od ał, iż  jak o  głowa 
państwa musi brać pod uwagę różne ra­
c je , by jego decyzje jednoczyły 
społeczeństw o a n ie d z ie liły . 
"Uwzględniając głos opinii publicznej 
w kwestii obecności Polski na obcho­
dach 50 rocznicy zakończenia II wojny 
światowej —  zdecydowałem o nicuczc- 
stniczcniu w nich poza granicami kraju' 

powiedział pre^dent.

Uchwała Sejmu i Senatu RP
■•pjjęttj w poniedziałek uchwale w sprawie 50 ro- 
wataSaańa II wojny światowej w Europie Sejm i  
PEdy pamięć ofiar wojny i oddały hołd wszystkim, 
■ L- -mli iię do zwycięstwa nad zbrodniczym faszy-

|* |We.pnjfciq pracz aklamację, obie Izby paria- 
|FPtypunniłły,że:

była pierwszą ofiarą I I  wojny światowej, 
^łpoky walczyli na wszystkich frontach, a w kraju 

oporu o nieznanych dotąd rozmiarach, 
i  W*bwl939 r* ̂ ta ła  zaatakowana w wyniku

zbrodniczej zmowy faszyzmu i stalinizmu,
—  I I  wojna światowa spowodowała tragedię zagłady 

oraz pozbawienia domu ludzi i narodów,
—  zakończenie wojny nie doprowadziło w Polsce do 

powstania demokratycznego ładu, a Polska znalazła się w 
sferze wpływów totalitarnego mocarstwa".

Sejm i Senat zwróciły siędo wszystkich Polaków o"godne 
uczczenie półwiecza zakończenia wojny najbardziej tragicz­
nej i krwawej w historii świata. Ta szczególna rocznica zobo­
wiązuje nas do stworzenia warunków dla zapewnienia 
bezpieczeństwa i rozwoju naszego państwa"— głosi uchwała.

°isko polskie w II wojnie światowej"
rjo y n P o b k ó w  podczas 

^.przedm iotem  
Ł j^ o Js k o  polskie w I I
■u, ef ' •Palikowanego 
|^ ^ o T Be llo n a".W te j 
K *  Podstaw iono 

'fu low ą, ruch oporu,

tworzenie polskich s ił zbrojnych na 
świecie i udział naszych żołnierzy w 
walkach na wszystkich teatrach ope- 
racjrjnyr-h, w latach 1939*1945.

I I  wojna światowa była najbardziej 
krwawym, i o największym zasięgu kon­
fliktem zbrojnym w dziejach ludzkości.

- U czestn iczyło  w nim  pośrednio i 
bezpośrednio 1 miliard 700 miliooćw 
ludzi, co stanowiło 70 proc. ludności 
globu. Działania m ilitarne toczyły się w 
40 k ra jach , a w siłach  zbrojnych 
znalazło się 110 min osób. 50 min ludzi 
postradało wówczas życie, a 35 min

zostało kalekami. Takie są suche fakty, 
przypomniane przez historyków w tej 
publikacji. '

Polska straciła (w latach 1939-45) 6 
min obywateli, bo choć była obiektem 
agresjiz dwóch stron: Niemiec i ZSRR , to 
nigdy się nie poddała. Poza tym, 23 min 
ludzi przymusowo wywieziono na roboty 
do III Rzeszy, a 2,2 min deportowano w 
głąb Związku Radzieckiego. Straty mate­
rialne kraju sięgnęły ok. 50 mld dolarów, 
licząc wg ówczesnego kursu.

Autorzy książki adresują ją  "nie tyl­
ko do historyków i znawców dziejów 
oręża polskiego, ale przede wszytkira. 
do młodzieży, dla której ostatnia wojna 
—  a przede wszystkim postawa Po­
laków w.tych ekstremalnie ciężkich wa­
runkach , w czasach ciąg łych , 
n ie łatw ych  w yborów , w okresie 
poniżenia i upadku wszelkiej wartości 

—•^^jonje powoli w mroku niezrozumie­
nia"! Wydanie icjpozyejlw  .dniach, po­
przedzających 50 rocznicę zwycięstwa 1 
nad hitlerowskimi Niemcami, jest traf­
nym pomysłem edytorskim "Bellony”.

Polityka
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mieszanymi uczuciami, bo cenię sobie 
vita contemplativa, a wciągnął mnie 
ostatnio styl v ita  activa" -— mówił 
Zieliński, dziękując za wybór. Dodał, 
że traktuje to jako poparcie dla służby 
na rzecz kraju i dla niego, jako kandy­
data ponadpartyjnego. Zapowiedział, 
że kampanię wyborczą rozpocznie wte­
dy, gdy będzie widział, że ma poważne 
szanse na sukces. Podkreślił, że nie 
dopuści do sytuacji, w której dwóch 
kandydatów o podobnym elektoracie 
—  on i Ja ce k  K uroń —  będzie
rywalizować ze sobą w 11 turze wyborów 
prezydenckich. "Gdy sondaże będą ko­
rzystn iejsze d la Ja ck a  K u ro n ia, 
zrezygnuję z kandydow ania" 
powiedział.

Zbigniew Religa 
kandydatem 

"Republikanów"
P ro f. Zb ign iew  R eliga będzie

kandydował na urząd prezydenta R P  z 
ram ienia P a rtii "Repub likan ie" — ' 
poinformował 7 bm. na konferencji 
prasowej w Gdańsku Joachim  Szyc, 
przewodniczący zarządu wojewódzkie­
go lej partii.

O ficjalne zatwierdzenie kandy­
datury R elig i nastąpi 11 czerwca br. 
na zjeździe krajowym  "R ep u b li­
kanów".

Jak  podano na gdańskiej konferen­
cji, Pąrtia "Republikanie" liczy w Polsce 
ok. 4tys, członków, a w woj. gdańskim 
jest ich 130.

Jan  Janowski 
oficjalnym kandydatem 

SD
Obradujący w Warszawie Kongres 

Stronnictwa Demokratycznego oficjal­
nie zatwierdził w niedzielę Jana Jano­
wskiego, przewodniczącego Stronnic­
twa, jakó kandydata partii W wyborach

prezydenckich. Janowski jest przewod­
niczącym SD  od 1993 r., był wicepre­
mierem w rządzie Tadeusza Mazowiec­
kiego.

J.OIszewski gotów 
kandydować na 

prezydenta
'B y ły  prem ier Ja n  O lszew ski 

wyraził 7 bm. w Lublinie gotowość 
kandydowania w najbliższych wybo­
rach na prezydenta R P  z ram ienia 
ugrupowań niepodległościowo- ka­
to lick ich . Jednocześnie zastrzegł 
się, że gotów jest poprzeć swym au­
to ryte tem  kand ydata, k tó ry 
uzyskałby większe niż on poparcie 
tej samej opcji politycznej. Były pre­
mier zdecydował się na kandydowa­
nie pod naciskiem popierających go 
Kom itetów Wyborczych regionów 
wschodnich. - . \‘ >■ .

SPORT
SZTANGA. W  W arszaw ie 

dobiegły końca mistrzostwa Europy w 
podnoszeniu ciężarów. W  kategorii wa- 
gowej do 76 kg Polak A. Kozłowski 
ustanowił rekord Europy w podrzucie
—  200,5 kg. Został on też mistrzem 
kontynentu gromadząc w dwuboju 360 
kg. Mistrzem Europy w kategorii do 83 
kg został Grek D. Pyrros. Wszystkie 
jego wyniki: w rwaniu —  177,5 kg, w 
. podrzucie —  211,0 kg i dwuboju —
387,5 kg są nowymi rekordami świata. 
Polak A . Cofąlik z wynikiem 372^ kg 
zdobył medal srebrny.

Pierwsze miejsce w kategorii do 91 
kg wywalczył aktualny mistrz olimpijski 
z Barcelony K  Kakiaszwili (Gruzja) 
gromadząc w dwuboju 407,5 kg. W  
podrzucie ustanowił on rekord świata
—  228,5 kg. W  kategorii 99 kg złoty 
medal zdobył Białorusin O . Cżiricow

i# — 395,5 kg. Polak K. Zawadzki zdobył 
"brąz" — 392 kg.

W  wadze do 108 kg triumfował Ro­
sjanin S. Syrcow —  410 kg. D. Osuch 
(Polska) z wynikiem 400 kg zdobył "sre­
bro". W  najcięższej kategorii —  ponad 
108 kg zwyciężył A . Czcmierkin (Ro­
sja) —  442.5 kg. W  podrzucie Uzyskał 
on rekordowy wynik 253,5 kg.

W  klasyfikacji punktowej mi­
strzostw pierwsze miejsce zajęła Turcja 
— 356, przed Gruzją— 330 i Polską— 
329 pkl..

IlO K K j. Na mistrzostwach świata 
w hokeju na lodzie grupy "A", które 
odbywały się w Szwecji, w spotkaniach 
p ó łfin a łow ych  drużyna Szw ecji 
pokonała po dogrywce Kanadę 3:2, 
a Finlandia wygrała z Czechami —  3:0.

W  spotkaniu o brązowy medal 
pomiędzy drużynami Kanady i Czech 
lepsi byli hokeiści zza oceanu:— 4:1.

Spotkanie finałowe było oczekiwa­
ne w Szwecji z d użą nadzieją— przecież 
własne lodowisko. Ale Finowie nic dali 
żadnych szans gospodarzom wygry­
wając po bardzo zaciętym pojedynku 

" —  4:1. Tak więc po raz pierwszy w  hi­
storii hokeja mistrzem świata została 
Finlandia.

Ostateczna kolejność mistrzostw: 
Finlandia, Szwecja, Kanada, Czechy, 
Rosja, USA, Włochy, Fra ncja, N icmcy, . 
Norwegia, Austria, Szwajcaria (ta 
ostatnia zdegradowała do grupy "B").

KO SZYKÓ W KA. W  pierwszych 
dwóch meczach finałowych o mistrzo­
stwo Litwy drużyn męskich pomiędzy 
"Zalgirisem " i "Atlctascm" zwyciężył 
pierwszy —  72:64 i 64:56. Trzeci.mecz 
odbędzie się w środę.

BO KS. W  Berlinie rozpoczęły się 
-pięściarskie mistrzostwa świata ama­
torów.' W  rundzie wstępnej wystąpiło 
już trzech przedstawicieli IJtw y. V. 
Karpaćiauskas (67 kg) pokonał M. Ku- 
tiaszwilcgo (Gruzja), a / . Bcmatonis 
(75 kg) wygrał z Moo Lim Chuli (Korea 
Płd.). S. Balćiunaitis (71 kg) przegrał/. 
Białorusinem S. Borisicnką.

Spośród 5 polskich pięściarzy, 
którzy wyszli na ring, swe pierwsze wal­
ki wygrali J. Bielski, A. RżanytJ. G ile­
wski i T. Borowski. Odpadł z turnieju 
K  Rojek.

P IŁK A  NOŻNA. W  mistrzostwach 
Europy juniorów do lat 16 /Joty medal 
wywalczyła drużyna Portugalii wygry- 
[wając w finale z Hiszpanią — 2:0. 
Brązowy medal zdobyła drużyna Nie­
miec pokonując po dogrywce Francję 
^ 2 :1 .

W  meczu eliminacyjnym do mi­
strzostw Europy narodowa drużyna 
I Rosji pokonała w Moskwie Wyspy Ow- 
cze —  3:0.

Czołowe drużyny rozgrywek o mi­
strzostwo Litwy zagrały tak: "Romar"
—  "Panerys" — 1:0, "Ekranas" — ; 
"Źalgiris EBSW ” — 0:0.

SZACHY. W  wieku 84 lal zmarł w 
Moskwie po długiej chorobie M. Bo- 
twinnik, były szachowy mistrz świata. 
Zapoczątkował on erę dominacji 
szkoły radzieckiej na świecie. Jego ucz­
niami byli m. in. A  Karpow, G. Kaspa­
row, A. Jusupow, N. losiliani.
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Tańczący I śpiewający aktualny akład  "W llir.

Jubileusz "Wilii"
Dzień pierwszy

Ja s ia  Suboczówna-Lewczuk 
zaanonsowała: Najbardziej odważni, 
do niedawna młodzi i piękni, a dziś już 
tylko piękni wystąpią na tej scenie...

A  mnie się przypomina Jasia z tam­
tych lat, w stroju opoczyńskim prowa- 
dzapB konferansjerkę i to jak prowa- 

^>dZąca!
...Sccna Pałacu Związków Zawo­

dowych w dniu 5 maja 1995 r. szczelnie 
zapełniona, akademicka biel i czerń 
strojów.

Przecież to też znane. Tak samo 
wyglądali ci pierwsi, którzy stanęli do 
śpiewu 8 maja 1955 roku. Weterani na 
scenie! Kilka pokoleń huknęło wspól­
nie "W iliję naszych strumieni rodzicę", 
"Użyjmy dziś żywota". Jacyż oni wete­
rani? Oni nadal są wiliowcami, tyle tyl- < 

■ ko, że pamiętającymi trochę więcej, 
lecz śpiewającymi tak samo pięknie, a 
może jeszcze piękniej, niż ongiś.

Widownia wybuchała raz po raz 
oklaskami. Ku jej zachwytowi i wzru­
szeniu popłynęły "C yt, cyt". 
"Wyszłabym za dziada", łow iczanka", 
"Przyśpiewki cieszyńskie"...

Gdy w pierwszych parach wyszli 
Halina Kostecka i Franek Kowalewski, 
Zosia i Janek Kuncewiczowie, a z nimi 
korowód tancerzy, zdawało się, że od 
braw ściany runą.

I jak za dawnych lat solowął Jan

Skrobot (niezapomniany furman). Jak 
za dawnych lat nawykłe do "W ilii" ucho 
wyłapywało głosy Wandy Wisznis, Jo li 
Pietkiewicz, Andrzeja Czerniawskiego, 
Freda Szturmowicza.

Wyglądaliśmy każdy "swoich". My 
też. Bo nasi z "Kuriera" zawsze w "W ilii" 
byli. Tym razem jubileuszowe —  też. 
Krystyną Adamowicz, Basia Przygodz- 
ka-Mintautiene, Krystyna Bogdano­
wicz, Irena Lipska. Żal, że tej pieknej 
uroczystości nie doczekali nasz kolega 
redakcyjny Staszek Jaku tis, przez 
długie lata związany z zespołem, 
Zdzisław Tuliszewski, choć "nie nasz", 
ale z nami współpracujący.

"Upływa szybko życie" zaintono­
wali weterani. A  zaraz potem były 
życzenia i kwiaty: wśród innych —  od 
pracowników i zespołów artystycznych 
Pałacu Kultury Wspólnoty Związków 
Zawodowych, w którym "W ilia" ma 
siedzibę. Życzenia złożył Dominik Ku- 
ziniewicz w imieniu Polskiego Teatru, 
Roman Zieliński, ojciec Jan. Z  muzy­
cznym pozdrowieniem wystąpiła kape­
la litewska z Pałacu Wspólnoty Z Z .

Dzień drugi
Tu dopiero "W ilia " mogła się 

rozkręcić. Scena Pałacu Sportu jest w 
sam raz, by na niej pomieścić kapelę, 
chór (wdzięcznie także tańczący) i tan­
cerzy. Polonez, m azut, obrazek 
wileński... To na początek. Wykonane

n a jś liczn ie j, ze spraw nością —  
zwiewnością, bajeczne kostiumy. I 
znów w eteran i. W span iałe głosy 
chórzystów. A  werwa tancerzy! Tych 
najstarszych, starszych i tzw. średnich. 
C i ostatni —  jakby zespołu nie opusz­
czali nigdy.

Doprawdy "W ilię " trudno poznać. 
Gdzie się podziała grupa taneczna 
sprzed roku? Czyżby to te same "dzie­
ciaki"? N ie do wiary, ale właśnie— oni 
Bo  trzeba wiedzieć, że stosunkowo nie­
dawno "W ilia " w  praw ie 80 proc. 
odnowiła skład osobowy. I wyszła na 
swoje. Ciężką, skrupulatną pracą. Iście 
jubileuszowo wypadła. Najcenniejsze 
polskie, pieśni i tańce hidowę^jfwieże 
pozycje —  "Polonez" Kurpińskiego, 
"Śląskie waloszki", "Siano grabała". 
Wzbudziły zachwyt i wzruszenie audy­
torium.

W span iałym , wyszlifow anym  
finałem był mazur ze "Strasznego dwo­
ru", nazwany przez samego Moniuszkę 
"rodzonym Halkowego bratem". Mistrz 
Stanisław nie musiałby się wstydzić ta­
kiego wykonania, zresztą bisowanego.'

Po  jubileuszow ym  koncercie 
nastąpiła część oficjalna. Odnotowuje­
my ją  gwoli kronikarskiego zapisu.

Piękne wiązanki kwiatów na ręce 
Czesławy Bylińskiej —  kierownika 
artystycznego, dyrygenta i reżysera 
jubileuszowego programu złożyli am­
basador Jan  W idadri i konsul general­
ny Dobiesław Rzemieniewski. W  imie­
niu weteranów —  tancerzy Halina 
Szulska przekazała długoletniemu cho­
reografowi "W ilii" pani Zo fii Gulewicz 
najszczersze podziękowanie za trud od­
dany "W ilii". Kwiaty i słowa uznania —  
dla Heleny Rotkiewicz —  kierownika 
grupy tanecznej, Renaty Brasel —  
chórmistrzyni, Zbigniewa Makowskie­
go—  kierownika kapeli, Romana Rot­
kiewicza—  dyrektora. -

Pozdrowienia od: zespołu tańca lu­
dowego Uniwersytetu M arii Curie- 

' Skłodowskiej w Lublinie; Stowarzysze- 
n ia  P rz y ja c ió ł K resów  "Św iteź " 
(Szczecin); 20-tysięcznej Polonii Dy- 
neburga (Łotwa); Polskiego Teatru w 
W ilnie; Z G  i ZM  Z P L ; Polskiego Stu­
dia Teatralnego, Szkoły Rolniczej w 
Białej Wace; Kowieńskiej "Kotwicy" i 
wszystkich Polaków Kowna (to  od nich 

, pochodzi tytuł niniejszej relacji); Za- 
Irządu Towarzystwa Miłośników W ilna 
i Ziem i Wileńskiej —  Oddział w Pozna­
niu, uczestników wycieczki z tego mia­
sta, wojewody poznańskiego; Regio­

nalnej Sekcji Oświaty i Wychowaniu 
Toruniu; Stowarzyszenia "Wspóhou 
Polska" —  Oddział Kntwliii; RepR. 
zentacyjnego Zespołu Wojda Polsfc- 
go; zespołu "Kuriera Wiktiabeto1; 
zespołów: "Troczanie", "Świtezianki', 
"W ilnianka", "WtlniukT, Tierwicsntf 
"Wileńszczyzna". "Rodacy* Tadeusza 
Orazewskiego zadedykowali specjalnie 
dla "W ilii" napisaną piosenkę do rife 
Jana Jodki. Miłym akcentem była po­
cztówka grająca od zcspolanki Kiyity- 
ny Jurewicz-Korkuć (ze Szczecina) 

Roman Rotkiewicz z r%qi żeno­
wanego stanowiska dyrekton *WBf 
wręczył całemu je j kierownictwu apo- 
minki, któie mają przypominać o jubi­
leuszu. Otrzymali je  również Dmśl 
Romanowski —  40 lat w "WiliP.i &  
Giedrojć— około 40 lat i Anna Janko­
wska.

Czesława Bylińska: Co czajenj, 
chcieliśmy dziś przekazać publiczw*1 
Dziękuję serdecznie weteranom- 

A  my dziękujemy wszystkim «• 
li owcom —  dawnym i obecnym o 
ogromną dozę wzruszeń.

Halina JOTK1AŁŁO

Fot. Marten PalozU*^0

Jak podrośniemy, do "W llir przyjdziemy —  zapewniała śliczna para za
u/HmrlmnlrP'"ŚwttezlankT W ataranl na acanla.

Pani Zofia Gulewicz. Śradnla pokolenia tancerzy awa mistrzostw 
zaprezentowało w  cała] pałnL_________
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'Cichociemni" na Wileńszczyźnie 
1 w latach wojny
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podziemia. Wiedzieli, co i
(Itibynykoleić pociąg wroga, 
3 Hflay wysadzić w powie- 
ąfizśoyobiekt nieprzyjacie­
lo w i najbardziej trudne i 
Baeadania. Gdy d i na za- 
itaisiobąampułkę z trucizną,
■ Umli tobie sprawę z 
■azfenn powierzonych im 
M i imać niż wyrafinowane 
■iaieckiego Gestapo. Po 
rriokojootrzymywali w War- 
itewinii do pracy konspira- 
IKftaiiśde osób z tej grupy

Dyneburg. Wkrótce został mianowany 
dowódcą Komendy Dywersji w Okręgu 
W ileńskim  A K , organizując w tym 
okresie kilka udanych akcji, nieraz 
wręcz brawurowych. Żołnierze bardzo 
wysoko cenili go, w ienyli mu bezgrani­
cznie. Jak  pisał jeden z nich w swej 
relacji, że w  zdobytych niemieckich 
mundurach z pistoletami w kaburach i 
na sfałszowanych dokumentach gotowi 
byli z nim jechać do Berlina i przywieźć 
stamtąd nawet armatę. W  lipcu 1943

Latem 1943 roku do W ilna przybył 
cc major Franciszek Koprowski, ps. 
"Dąbek". B y ł dobiym sportowcem i 
znanym piędoboistą w przedwojennej 
Polsce. Został mianowany dowódcą 
ośrodka wywiadowczego w W iln ie. 
M eldunki płynęły do Warszawy, a 
stamtąd na zachód do Londynu. Jesie- 
nią 1943 roku "Dąbek" został areszto­
wany przez Gestapo i torturowany w 
więzieniu. Próbował popełnić samo­
bójstwo, trucizna jednak nie zadziałała.

Na 50 rocznicę zwycięstwa

' latach wojny
•■Jte, i  kilku z nich tutaj 
M*aioDa22iMze.
te rs łd e  losy

i*pierwszych dchocie- 
fN l1®) naiWileńszczyźnie był 

Boryczko, ps. "Bro- 
r “̂ zWozchoriowic (po- 

^  Wihu przybył w

* WikolgoiKj Wilno-

roku A . Boryczko w czasie akcji został 
ranny. Pow leczeniu się wczesną jesie- 
nią 1943 roku został dowódcą jednego 
z p ierw szych oddziałów  A K  na 
Wileńszczyźnie, a wiosną 1944 roku 
został zastępcą dowódcy 6 Brygady 
A K. W  marcu 1944 roku A  Boryczko 
został powtórnie dężko ranny w akcji 
na Ostrowiec. Po uderzeniu na W ilno 
w lipcu 1944 roku dowodził oddziałem 
polskim, walczył z nową okupacją so­
wiecką, a po rozwiązaniu oddziału A  
Boryczko brał udział w przerzuceniu 
ludzi z podziem ia polskiego na 
Wileńszczyźnie na teren Polski Ludo­
wej. Wojnę przeżył. Przez władze Pol­
ski Ludowej został skazany trzykrotnie 
na karę śm ierci, zam ienioną na 
dożywode. Zwolniony w 1967 r., zmarł 
w 1988 r.

Równieżw maju 1942roku do W il­
na p rzybył cc P io tr  M otylew icz. 
Pochodził z Nosolowic (Czechy). Przez 
lata wojny walczył dąg le pod do­
wództwem A  Boryczki będąc jego 
zastępcą. Poległ 6 stycznia 1944 roku w 
potyczce z obławą memiecko-litewską 
w  M ikuliszkach (dzisiaj B ia ło ruś), 
gdzie jest pochowany.

Ponieważ zbliżał się sezon zimowy, 
więźniowie Gestapo byli zatrudniani 
przy przygotowaniu drzewa na opał. 
"Dąbek" chwilowo został włączony do 
p racy przy rąban iu  drzew a na 
dziedzińcu Gestapo w W iln ie przy ulicy 
Ofiarnej. Tutaj wykorzystał moment i 
po obezw ładn ien iu  w artow nika 
otworzył bramę podwórka Gestapo. 
Tam potrafił pchnąć drugiego wartow­
nika, który stał przy bramie i tylko 
zawdzięczając dobrej formie fizycznej 
potrafił zbiec od pośdgu, biegnąc pod 
Górę Bouffałową. Dobiegł do Zakrętu 
(dzisiaj park W ingis) i przepłynął W ilię 
na Zw ierzyniec. Stamtąd dotarł do 
strzeżonego mostu koło Antokola, 
który przekroczył idąc przytulony z nie­
znaną sobie kobietą i trafił do mieszka­
nia kontaktowego obok cmentarza 
B e rn a rd yń sk ie g o .. U cie czk a  ta 
wprawiła w osłupienie stronę nie­
miecką, jak i zdumiała polskie dowódz­
two, które początkowo nie mogło 
uw ierzyć, ie  taka ucieczka była 
możliwa... W iosną 1944 roku major F. 
Koprowski został dowódcą 6 Brygady 
A K  na Wileńszczyźnie. Po ataku na 
W ilno  w lipcu 1944 roku "Dąbek" 
został aresztowany przez Sowietów i 
uwięziony w Z S R R . Do Polski wrócił w
1948 roku.

W  ośrodku wywiadowczym w W il­
nie pracował również cc Longin Romu­
ald Jurkiew icz "Mysz". Pochodził ze 
Lwowa. W  listopadzie 1943 roku został 
aresztowany przez Gestapo na ulicy 
Subocz. Po kilku dniach został zakato- 
wany na Ofiarnej. Nieznane jest miej­
sce pogrzebania tego polskiego 
żołnierza.

Latem 1943 do W ilna przybył cc 
S tan isław  Tadeusz Zapotoczny 
"Płom ień". Pochodził z Kołomyi. Był 
radiotelegrafistą, nadawał depesze do 
Londynu. Niemcy na początku 1944 
roku rozpoczęli prawdziwe polowanie 
na polską radiostację i z pomocą spe­
cjalnego samochodu dokonali ostate­
cznego namiaru. 18 lutego 1944 roku 
"Płom ień" został aresztowany, kiedy 
nadawał depesze w jednym z domów 
przy ulicy Piaski róg Gołębiej na Anto- 
kolu. Po przewiezieniu do Gestapo 
rozpoczęły się tortury, podczas których 
S .T . Zapotoczny nikogo nie wydał, 
chociaż w iedział bardzo w iele. W  
więzieniu popełnił samobójstwo, zażył 
truciznę. Prawdopodobnie jest pocho­
wany gdzieś na cmentarzu Antokol-

skim, chociaż dokładne miejsce nie jest 
znane.

Po śmierci cc S.T. Za potocznego 
radiotelegrafistą został cc Stanisław 
Bron isław  Skow roński T u lip a n ". 
Przetrwał okupację niemiecką, został 
aresztowany jesienią 1944 roku przez 
władze sowieckie. Jednak potrafił zbiec 
i ukryć się.

Latem 1943 roku do W ilna przybył 
cc Eugeniusz Stanisław  Chyliński 
"Frez”. Urodził się w Kosicach, był in­
struktorem dywersji. 19 kwietnia 1944 
roku został aresztowany przez Gestapo 
w W ilnie. Podziemie polskie 16 maja 
1944 r. potrafiło zorganizować akcję 
odbicia "Freza" podczas przewożenia 
go na operację do szpitala w murach 
kościoła św. Jakuba. Po zlikwidowaniu 
i wyciągnięciu "Freza" z furmanki kon­
nej kilkuosobowy polski oddział szybko 
dotarł do W ilii, którą przepłynął łodzią 
tuż obok nowo budowanego dzisiaj mo­
stu dla pieszych naprzeciwko CD T. Po 
osiągniędu przeciwległego brzegu gru­
pa ta dotarła bez strat do mieszkania 
konspiracyjnego niedaleko u licy 
W iłkom ierskiej. "Frez" wojnę przeżył.

Latem 1942 roku do W ilna przybył 
cc kapitan Teodor Cetys "W iking", 
"Sław". Był rodowitym warszawiakiem. 
Przez dwa lata okupacji niemieckiej 
pełnił wysokie funkcje w Komendzie 
Okręgu Wileńskiego Arm ii Krajowej. 
Po wyzwoleniu W ilna 17 lipca 1944 ro­
ku wraz z ppłk A  Krzyżanowskim "W il­
kiem" pojechał na spotkanie do gen. 
C zern iachow skiego w spraw ie 
powołania polskiej dywizji w okolicach 
W ilna. Obaj zostali podstępnie rozbro­
jeni przez Sowietów. Teodor Cetys 
przez kilka lat siedział w więzieniu so­
wieckim. W  1993 roku spotkałem _p... 
Teodora Cetysa na kilka m iesięcy 
przed śmiercią. Nie mógł darować So­
wietom  rozbrojenia. Pozostał mu 
głęboki uraz, że za walkę z hitleryzmem 
zostali rozbrojeni i skazani przez So­
wietów. W  nagranej relacji mówił, że 
Niemcy byli okrutniejsi, bolszewicy by­
li prymitywni.

Polski dramat
Jest to tylko osiem dramatycznych 

losów  cichociem nych na 
Wileńszczyźnie, a ogółem w latach woj­
ny walczyło tutaj ich 16. Przybywając 
do W ilna przynosili instrukcje i rozka­
zy. Również m ieli pieniądze, które 
pochodziły od rządu polskiego w Lon­
dynie i funduszu prezydenta U SA  Ro- 
oseve!ta potrzebne na cele podziemnej 
d z ia ła ln o ści. Skarb iec Okręgu 
W ileńsk iego  A K  podczas wojny 
znajdował się w kościele Św. Ducha w 
W ilnie. Przetrwał nie tylko okupację 
niemiecką, ale i sowiecką. Na początku 
1942 roku został aresztowany pro­
boszcz te j p a ra fii ks. Rom uald 
Świerkowski. W  maju został stracony 
na Ponarach. W  styczniu 1945 roku 
kośdół ten dokładnie był rewidowany 
przez sow iecką bezpiekę, która 
znalazła tutaj ulotki, trochę broni i 
sprzętu, jednak do skarbca nie dotarli. 
Latem 1945 roku skarbiec ten, liczący 
około 80 tysięcy dolarów  
amerykańskich został potajemnie wy­

wieziony do Otwocka koło Warszawy.
Los tych 16 dchocicmnych jest 

dramatyczny. Byli to żołnierze walecz­
n i. N iech o dzielności tych ludzi 
świadczy fakt, że z tej grupy 12 zostało 
odznaczonych Krzyżem Virtuti Milita- 
ri. A le z drugiej strony, nieo odznacze­
nia tu chodzi. W  losach cichociemnych 
zawarł się polski dramat w drugiej woj­
nie światowej. H itler realizował plan 
zdziesiątkowania społeczeństwa pol­
skiego i sprowadzenia go do roli nie­
wolników Rzeszy. Moskwa stalinowska 
dążyła do zniewolenia Polski, nie zaś do 
wyniszczenia, do czego dążył Hitler.

Po 50 latach
W  sierpniu ubiegłego roku prezy­

dent Niemiec Roman Herzog stojąc 
przed pomnikiem powstańcom War­
szawy powiedział, że zniszczenie Polski 
zaowocowało samozniszczeniem Nie­
miec. I w imieniu swego narodu, już 
zjednoczonego w jednym państwie, 
poprosił Polaków o wybaczenie. W  od­
powiedzi rozległy się oklaski zrozumie­
nia i wybaczenia. Ta bolesna satysfa­
kcja jest o tyle doniosła w swym 
znaczeniu, że prawie po 50 latach Pola­
cy doczekali się słów, na które czekali.

Powstaje naturalna refleksja, czy 
ten duch pojednania nastąpi równieżw 
stosunkach polsko-rosyjskich i ile na to 
potrzeba jeszcze dziesiątków lat. Czy 
nowa Rosja sprosta temu trudnemu za­
daniu. Chociaż tak naprawdę, to Nie­
mcy wskazali już kierunek właśnie we 
wspomnianym ubiegłym roku w War-

N A  Z D JĘ C IA C H : p o ru cz n ik  
Adam  Boryczko (pierwszy od praw ej) 
w końcu lip ca 1944 roku prowadzi 
oddział polski do Puszczy Rusk iej; po­
rucznik P io tr M otylew icz "Krzem ień"; 
m ^ jorjeo dor Cetys ("W ik ing , "Sław ").

I S s e T S f  Graczo-
t ^ ' ,«ńo^arDlainad 
| | > t  Skotayt
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Malarstwo Siergieja Graczowa
wa (1993) wszyscy jakoś o nim  zapo­
m nieli. N ie  postarano się nawet o au­
torską wystawę m alarza. D opiero teraz 
wdowa O lga Graczowa, zwątpiwszy w 
in ic ja tyw ę  ze s tro n y  L itew sk ieg o  
Zw iązku M alarzy, przygotowała do po­
kazu obrazy przechowywane w. domu. 
S . Graczow św ietnie po trafił tworzyć i 
zupełnie n ie Um iał w alczyć o pokaz 
swoich dzieł.

M a la rz  k o ch a ł m orze, w ie le  
podróżował. Być może dlatego wśród 24

prac wystawowych ten tem at dom inuje. 
"W ydm y, "Fa le  m orskie", "C isza nad 
m orzem ", "W ieczór nad morzem" —  
przyglądając się  tym  obrazom , stu­
diu jąc koloryt, kom pozycją i rozkład . 
św iateł rzuca się  y  oczy zm ienność na- 
stroju-m orza, które raz jest otulające 
ciepłe, raz przenikająco zim ne i ponu­
re.

Fascynacja morzem nie jest jedynym 
tematem ynalarza- M artwa natura urzeka 
intensywnością, "wybuchem" barw.

W ystaw a, która je st ja k  gdyby 
p ró b ą  o ca le n ia  od zap o m n ien ia 
świetnych obrazów i  im ienia m alarza, 
potrwa do 24 maja.

M irosław a JA N U S Z K IE W IC Z  
NA Z D JĘ C IU  M . Paluszkiew icza: 

O lga Graczowa przed otwarciem  wy­
stawy.
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Pogadąjmy
Po długich latach wstydliwego m ilczenia i 

stwierdzeń, że "n nas seksa niet", zachłysnął nas 
bezmiar inform acji o wszelkich formach "uprawy" 
zakazanego owocu. Większość docierającej do na* 
szych uszu i oczu inform acji je st przeważnie prze­
znaczona dla tych, którzy już m ają za sobą pewne 
doświadczenie w tej dziedzinie, ale tacy nąjczęściej 
już nie muszą się niczego uczyć. A  co z tym i, którzy 
jeszcze mają przed sobą ten "pierwszy raz"? W  ich 
niedoświadczone głowy wpycha się tyle dezinfor­

m acji, że w tym bezmiarze trac i się cały sens zjaw i­
ska. D o rośli n ie  chcą o tym  m ówić, ponieważ 
uważają, że w rnaście" je st za wcześnie, a kiedy, ich 
zdaniem, dzieci "dojrzeją" do rozmów na ten tem at, 
w w ielu wypadkach rozmowa nie k lei się —  "dzieci" 
już m ąją własne doświadczenie. Redakcja "W ięzi" 
gazetki szkolnej M ockiewiczówki zdecydowała się 
na podjęcie tem atyki seksu na swoich łam ach. 
W ywołało to w iele sporów. Dziś za zgodą autorki 
proponujemy czytelnikom  "Pro  i Contra" dwa prze­
druki z "W ięzi". I  czekamy na wasze listy.

l > R O  X K T C T B t j i

M AGAZYN  MŁODZIEZOWY

chodzi. Z ro b iła  to  ja k  m ogła brzydkie oraz ładne tó w
n a l n r n ^ p l n i  i  n a ł H n l r ł a H n i * !  IV  8  /»•»« I .  • _  _ ®n a jp ro ś c ie j i n a jd o k ła d n ie j. 
Powiedziała też, by w  żadnym wy-

Zakazany owoc czy wielkie nieporozumienie?

■  w  *  czy też |  k|
p ielęgniarka"robiła .N i
dziewcząt ma już

 |Seks. Tem at tabu. Przynąj-
I mniej w  szkołach. Wym awiając to 
j tajemnicze słówko, czerwienią się 
zarówno młode panienki, jak  i star­
sze panie nauczycielki. Zbywają je  
zazwyczaj uśmiechami lub w  ogóle 
starannie om ijają ten temat, który 
jednak wymaga zastanowienia się.

W  szkole dorastamy, dojrze­
wamy psychicznie i fizycznie, dzieje 
się to zazwyczaj "na dziko". Dorośli 
nie czują się odpowiedzialni za do­
bre uświadomienie nas, młodych 
ludzi i wprow adzenie w  św iat 
odczuć, dotąd nieznanych. Często 
dziewczyny i chłopcy, nie m ając do 
końca pojęcia o skutkach swojego 
p ostępo w an ia , rozpo czynają  
współżycie seksualne. Rzadko jed­
nak te pierwsze kroki są udane. 
Często prowadzą do nieszczęścia 
lub załamania, a przyczyną tego—

niew iedza. M ożna oczyw iście 
okłamywać siebie myślą, że to nie 
do tyczy bezpośredn io  naszej 
szkoły czy klasy. M ożna sobie 
bagatelizować sprawę i gorszyć się 
wiadomościami typu: "dziewczyna 
zaszła w  ciążę" itp. N ie zastanawia 
się jednak nikt, że takie wypadki są 
tra g e d ia m i p oszczegó lnych  
młodych osób.

Przyczyną braku wychowania 
seksualnego w  szkołach są bariery 
natury organizacyjnej: brak odpo­
wiedniej kadry nauczycielskiej itp. 
Jednak przy odrobinie dobrej woli, 
dałoby się przynajm niej coś zacząć 
zm ien iać. O d czasu do czasu 
można zapraszać psychologa do 
szkoły; a jeśli o takiego jest trudno 
(n ie mówię już o seksuologu), to 
wystarczą studenci psychologii lub 
inni kompetentni ludzie. Jest trud­

no przełam ać opory i pozbyć się 
kom pleksów, ale nie m a rzeczy 
n iem o ż liw ych . W  2 num erze 
"W ię z i" zam ieszczony z o sta ł 
artykuł p t." Aids i ty", ale nie m iał 
on w iększeg o  ro z g ło su  an i 
oddźwięku. Ja k  gdyby nas to nie 
dotyczyło?!

M o żn a  s ię  o d w o łać  do 
własnych obserwacji. W  tym celu 
muszę się cofnąć wstecz; Co się 
działo?

1-5 k lasa  —  w ła śc iw ie . n ie 
działo się nic. Jedyn ie pam iętam, 
że dziewczynki siedziały w  jednej 
ław ie z chłopcam i (dobry etap w  
kształtow aniu szacunku d la od­
m iennej p łci).

6 klasa —  "przełom ". Przyszła 
pan i p ie lęg n ia rk a , narysow ała 
schemat kobiecych narządów rod­
nych na tablicy i wyjaśniła nam o co

padku nie spać z chłopcem w jed ­
nym łóżku. D laczego? D la  wielu 
dziewczynek pozostało to  wtedy 
zagadką... A le  m im o wszystko 
czułyśmy się oświecone.

7-8 klasa —  nic się nie działo. 
Oczywiście, źródłem  wiedzy były 
czasopism a, ko leżanki i  "pod­
wórko",

9 klasa —  wreszcie jakaś na­
dzieja: "anatom ia", a. w  niej cały 
ro z d z ia ł p t. "ro z m n a ż a n ie ". 
Z a w io d ła m  s ię  b ard zo , bo 
m usiałyśm y zadow olić się tylko 
p rz ecz ytan iem  te k stu  z 
podręcznika. Odbyła się również 
lekcja "życia w  rodzinie", z której 
zapam iętałam  tylko to, że kobieta 
zaw sze m usi b yć g łup sza od 
m ężczyzn y, gdyż in a cz e j 
m ałżeństwo się rozpada, a dziew­
czyny d z ie lą  się na m ądre,, a le
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jeszcze nie. Widocznie 
10-11

ko k siąż k i cz 
doświadczenia koleżan* r  ^ K o ' 
wsze własne przeżycia lu b ^ K t ' 
wacje. Obawa i chaos, * 
powoli w yłaniają | |  M p M g i  
glądy I opinię. I  
I 12 klasa to już chyba w
[■edukacji" w szkole. Ś in S iS S B ® !
prawdziwe H

G dyby Jaka dziewa____
wszystko brała do serca to I  
no zagrzebałaby się i  H M
ksach, a każdy mężczyzna H U : 
n ie j tyranem , zboczeńcem 9  5 
gwałcicielem . ***■' 5 ■  d

Chciałabym , by moje 
nie m usiało po omacku brnąt^j 
trzebna jest tylko mała I n  I  
podana przez dorosłych, g  1 9  
przynajm niej .trochę ‘oto™# j  
drogę w  dorosłość.

Dorota OSlPowe I 
uczennica Wti* ) 

s z M y  im . A. m elim ,

Trzy opinie
W poprzednim numerze "Więzi" ukazał się artykuł pt. "Zakazany 

owoc. czy wielkie nieporozumienie?". Tam też została zamieszczona 
wzmianka, zachęcająca do podjęcia dyskusji na ten temat. Jednak z 
prośbą o opublikowanie własnego zdania nikt się do redakcji nie 
zwrócił. Dlatego też jedynym wyjściem z sytuacji było odnalezienie 
ludzi, którzy chcą coś powiedzieć, a nie czekanie^aż ktoś przyjdzie sam. 
Podjęłam się tego zadania. Wpadłam na pomysł, by zapytać nauczycie­
li, rodziców i uczniów, co sądzą o tym artykule. Każda z zainteresowa­
nych stron mogła się wypowiedzieć, ą więc jest to dosyć demokratyczne. 
Co z tego wynikło, dowiesz się poniżej, a w tym miejscu chciałabym 
serdecznie podziękować osobom, które zgodziły s ię  ze mną 
porozmawiać. Wszystkie osoby pragnęły zachować anonimowość. Są to 
ludzie bezpośrednio związani z Mickiewiczówką: uczennica, pani na­
uczycielka i miły pan, który przedstawił się tak: "były wychowanek 
"jedenastki", ojciec dwóch obecnych uczniów Mickiewiczówki". 
Dziękuję jeszcze raz tym osobom za otwartość i pewny rodzaj odwagi. 
A więc czytaj, co sądzą inni i napisz, co sądzisz ty!

Rodzice
— Pierwsze wrażenia po prze­

czytaniu "Zakazanego owocu~.". 
Co Pan sądzi o tym artykule?

—  Pierwsze wrażenie —  to 
uczucie zawodu, że chociaż minęło 
p raw ie  ćw ie rć  w ieku  od 
ukończenia przeze mnie szkoły, 
niewiele się zm ieniło i teraźniejszy 
poziom edukacji seksualnej nie­
znacznie różni się od końca lat 
sześćdziesiątych czy początku, sie­
demdziesiątych.

— Czy Pan jako ojciec 
rozmawiał kiedyś ze swoimi 
dziećmi na tematy dojrzewania, 
dorosłości, seksu?

— Raczej skąpo i bardzo ogól­
nikowo.

— Czy bariera skrępowania, 
wstydu przeszkadza w otwartej i 
szczerej rozmowie dorosłych z 
młodzieżą?

—  Przeszkadzają raczej od 
dawna sformułowane w  naszym 
społeczeństw ietratfycjeobyczajo­
we i religijne, także w  gronie peda­
gogicznym szkoły.

— Kto, Pana zdaniem, jest 
bardziej odpowiedzialny za wy­
chowanie seksualne młodzieży: 
szkoła, rodzice, placówki medycz­
ne, ktoś inny?

... Z a ró w n o  rod zice ja k  i 
szkoła, lecz nie na poziom ie lekcji 
anatom ii, ale specjalistów seksuo­
logii i psychologii.

— Czy trudno jest pogodzić 
się z tym, źe Pana dzieci powoli 
dorastają i stają się dorosłymi 
ludźmi?

— Niezbyt trudno, na wszystko 
musi przyjść swój czas.

— Czy wprowadzenie lekcji 
wychowania seksualnego w szkole 
dałoby pozytywne wyniki dla 
wszystkich zainteresowanych 
stron? Czy sądzi Pan, że takie le­
kcje są potrzebne?

—  Takie lekcje, m oim  zda­
niem , są potrzebne i rezultat z 
pewnością byłby pozytywny. Ed u ­
kacja nie powinna polegać tylko na 
czytaniu lite ra tu ry , czasopism , 
oglądaniu film ów video czy rozmo­
wach "podwórkowych". M y w swo­
im  czasie i tego nie m ieliśmy lub 
m ieliśm y w  znacznie mniejszym 
stopniu.

Uczennica
— Pierwsze wrażenia po prze­

czytaniu "Zakazanego owocu~.". 
Co sądzisz o tym artykule?

— A rtykuł jest dobry. N a pew­
no warto było go napisać, by ludzie 
nie tylko przeczytali, lecz i zastano­

w ili się nad nim .
— Komu zawdzięczasz -swą 

wiedzę na tematy intymne — 
szkole, rodzicom, placówkom me­
dycznym?

—4 Ja  mam wspaniałą mamę i 
praw ie wszystko zawdzięczam je j. 
Z  całą pewnością szkoła n ic m i pod 
tym  względem nie dała.

Czy masz już za sobą ten 
"pierwszy razr?
—  — Tak.

—  Czy sądzisz, że w takim ra­
zie wiesz już wszystko na temat 
seksu?

—  N ie , na p ew n o  n ie . 
Człow iek, szczególnie doroślejący, 
będzie ciągle poznawał coś nowe­
go.

— Wyobraź sobie, że w szkole 
są lekcje wychowania seksualne­
go. Czy pomogłyby Ci one uniknąć 
n iek tórych  przykrych 
doświadczeń? Czy zachowałabyś 
się w tych samych sytuacjach po 
raz drugi już inaczej?

—  N ajbardziej by tó zależało 
od w yk ła d o w cy , od  teg o , co 
wykłada i w  jak i sposób to ro b i Ja  
ra c z e j n ie  ż a łu ję  te g o , co  
przeżyłam . Gdybym  n ie rob iła  
błędów , to niczego bym się nie 
nauczyła.

—  Czy sądzisz, że miałaś 
szczęście  przy wkraczaniu w 
dorosłość? Jeżeli tak, to komu to 
zawdzięczasz?

—  I  tak, i nie. Czasam i myślę, 
że fajn ie jest być dorosłą, a czasami 
przypominam ósmą-siódmą klasę i 
swoje problem y w  ósmej-siódmej 
klasie. B y ły  one w  gruncie rzeczy 
tak ie  śm iesznb, b łahe, a m nie 
wydawały się największym i proble­
mami św iata. W tedy zazdroszczę 
dzieciakom  i tęsknię do tamtych 
czasów, bo chcę w rócić do beztro­
skich dni. A le , ogólnie biorąc, n i­
czego nie żałuję i zawdzięczam to 
p rz ed e  w szystk im  m ojem u 
chłopakowi.

Nauczycielka
— Pierw sze wrażenia  

powstałe po przeczytaniu "Zaka­
zanego owocu .̂". Co Pani sądzi o

tym artykule?
—  C o do tem atów dojrzewa­

nia, dorastania, seksu, uważam, że 
również na te tem aty w arto by było 
w ięcej p isać. N atu raln ie  trzeba 
d o b ierać tak ie  a rtyk u ły , k tó re 
rzeczywiście byłyby pożyteczne i 
odpowiednie d la starszoklasistów i 
nie tylko dla nich. N ie jest taje­
m nicą, że poziom wiedzy uczniów
0 psychicznym i fizycznym dojrze­
w aniu m łodzieży je st niewysoki. 
Bardzo m ało tej wiedzy otrzym uje 
m łodzież w  szkole podczas lekcji, 
ponieważ lekcji wychowania seksu­
alnego z prawdziwego zdarzenia 
faktycznie n ie m a. W iadom ości 
w ięc są bardzo nikłe lub czerpane 
z nieodpowiednich źródeł, a przez 
to bywają wypaczone. N a lekcjach 
anatom ii nauczycielka podaje ucz­
niom  odpowiedni m ateriał, iecz 
godzin lekcyjnych, przeznaczonych 
na to, jest niew iele. Chciałoby się, 
żeby w asza g aze ta  s p rz y ja ła  
pogłębianiu wiedzy na ten tem at

—  Czy Pani widzi konkretną 
p otrzeb ę w prow adzenia w 
najbliższym czasie lekcji wycho­
wania seksualnego w szkole i 
ewentualnie kto, Pani zdaniem, 
mógłby wykładać podobny przed­
miot?

—  "Życie  w  rodzinie"— tak się 
nazywa przedm iot, który w  w ielu 
krajach jest obowiązkowy. M yślę, 
że szczególnie w  dobie obecnej, 
gdy nieraz m łodzież jest zagubiona
1 n ie  w ie , czy p o s tę p u je  
p ra w id ło w o , ta k i p rz ed m io t 
m usiałby w  najb liższym  czasie 
zaistnieć i w  naszych szkołach. O 
podjęciu takiej decyzji decyduje 
jednak nie tylko grono pedagogicz­
ne poszczególnych szkół, ale prze­
de wszystkim m inisterstwo oświaty 
i inne wyższe instancje. Oczywiście, 
podobny przedm iot m usieliby 
wykładać specjaliści, a w ięc lekarze 
lub biolodzy, którzy przeszli pewne 
przeszkolenie.

— Czy w programie naucza­
nia szkoły średniej są przewidzia­
ne godziny lekcyjne na przedmiot 
etyki seksualnej lub inny o podo­

bnym charakterze? Jeżeli tak,ia 1 
w ja k ich  klasach takie lekcje 1 
m usiałyby mieć miejsce? | 

Przed kilku laty "Życie v 1 
rodzinie" było wprowadznoewfc. 1 
sach ósmych. Brakowało jedna L 

; dobrych podręczników i kadry I  
pedagogicznej, dlatego przednia r  
ten został skreślony.

—- K to  jest bardziej odpowie­
dzialny za wychowanie seksulit 
m ło d z ie ż y : szko ła, rodzice, 
placówki medyczne?

— : Sądzę,' że wszyscy powiną | 
czuć taką odpowiedzialność, n- 
rów n o  rod zice , szkołarjak i- 
placów ki medyczne. Gdyty wszy­
stkie te ogniwa współpracowały 
ze sobą, to naturalnie efekt byfty 
większy. Potrzebą i  koniecznô  
c ią  s ta ło  się dziś zacieśnienie 
w ięz i m iędzy szkołą, rodziny 
m łodym  człowiekiem i placówka- 1  
m i m edycznym i Dobrym rozwią­
z an iem  są  poradnie dli 
m łodzieży, gdzie młodzi ludzie 
m ogliby na osobiste i intymne py­
tania uzyskać porady i informa­
cje . M oże jiie  zawsze mogą 00 
zw ierzyć się rodzicom, więc po­
trzebny je s t ktoś, kto mójfof 
u d z ie lić  fachowych porad. 
przykład, psycholog.

—  Czy Pan i pokolenie bw® 
m ożliwość jak ie jko lw iek
seksualnej? ^
■  —  Raczej nie. Nie byk) ̂

* I 0 l*eto św ia ty  seksualnejus w ia ij s tu jw B iM - j 
|  uważano to za sprawę w szko*

konieczną. PrzyP°milWffleILw 
swoją młodość... Niektóre m  
k inach  były nredo^P®*^ 
młodzieży, chociaż nic
nic demoralizująoegoani
cego w  sobie, bowieffl*®9*^ 
sceny erotyczne były uPrz^ ! °fl3- 
cinane. Sądzono w fljC
sach, że im  dłużej ^  
będzie obeznane w sprawach 
tyczących żyda seksualnego-, 
lepiej dla wszystkich, ^  
kiedy już mam po 
odkrywam dla siebie 
cz y, o ja k ic h  w c z e ś n ie j  

wiedziałam . - iB-h.pozmggg-̂
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wydaje mi się, że jest 
i  ktoś, kto mnie zrozumie, 
ale dobrnąć tam trudno...
•*   i ’ iw h flrT fl k łam stw a.

r ^no to potrafię, “ ■E&raHHI*me i słyszę 

® roa“

1111111 >ć m c ścianę niezrozu-

*śia, uczennica 10 Uaąt 
^  -   u»»nwWil-
„ i, próbuje redagować 
1 . chodzi do szkoły

^n in  siebie uwagę i me
ŁśkirfjąstoWkujc- KO'" 
ijaraz miła i delikatna, in- 
U a da i opryskliwa, dziś 
ą iip i, jutro może wpaść 
tiiynajdowaćwżydu tylko 
l i szarość. Pragnie być 
pidą i nic lubi, kiedy ktoś 
ineniać. Krystyna mieszka 
ma Z tego też powodu 
ićbaa jej samotność, brak 
pi, przyjaciół. M ówi, że 
■tztfa się i czasem nawet 
IjCama. Są jednak okresy, 
jtióioty się z kimś spotkać, 

kawę, po prostu 
ńćpo przyjacielsku. M a 
1*5 urządzony na beżowo, 
i  zbędnych mebli. Do piątej 
qbaę w rosyjskiej klasie. 
W *' w polskiej klasie 
N ??j bezboleśnie, jeżeli 
‘ Htię. Krystyna słucha

l̂ wa i nie lubi muzyki te- 
jak mówi, 
— Jpio-

. ----/— i tak
zawsze można 

Jcdne otwory 
l 2 ^  Krystynę nudzą, 
^ W in jt W ą .  To, 

w danej chwili, 
.“ ^ “•Kijitynanielu-

lt7 WIeka» czasem po 
^ “ “tajejniezrozu-

^  ̂ mywana i nie

’ wybacza kłam stwa.
Pytana o to, kogo w  życiu naj­

bardziej boi się stracić, odpowiada:
—  W sz ys tk ich , a b so lu tn ie  

wszystkich.
Czego najbardziej n ie chce?
—  Stać się dorosłą.
—  Bardzo często zdarza się, że 

k iedy m ów ię o czym ś zw ykłym  
ziemskim językiem , m oi rów ieśnicy 
m nie nie rozum ieją —  m ówi K ry ­
styna. —  N ie  w iem , czy mam jak iś 
dziwny styl m ów ienia, czy po prostu 
inaczej odbieram  św iat. C iągle sty­
kam się z tym , że ktoś na m nie krzy­
wo patrzy. D la  w ielu jestem  dziwa­
czna, n iek tó rzy się  ju ż  do tego 
p rzyzw yczaili i p rz esta li na to  
reagować. A  ja  po prostu staram  się 
nie wstydzić siebie. Jestem  taka ja ­
ka jestem , jak ą  siebie akceptuję. A  
ludzie? I  tak zawsze znajdzie się 
ktoś, kom u się  coś w  tob ie n ie 
będzie podobało.

W  sobie sam ej Krystynę naj­
bardziej denerwuje to, że czasam i 
nie potrafi być dostatecznie to le­
rancyjna w  stosunku do ludzi, pod­
czas gdy sam a chce, żeby ją  inni 
tolerow ali.

—  N ajbardziej m nie w  życiu 
trapi to, że ludzie zam ykają się w  
sob ie i innych  o d b ie ra ją  ja k o  
wrogów —  m ówi. —  Zdarza się, że 
idziesz u licą i ktoś na ciebie takim  
wzrokiem  popatrzy, że żyć się nie 
chce, a to  uczucie pogłębia się 
wówczas, kiedy ktoś następny po­
patrzy tak sam o. N aw et wychodząc 
z kościoła ludzie zdobywają się na 
życzliwość tylko wobec swoich ko­
legów, znajom ych, a le o tym , żeby 
po prostu uśm iechnąć się do kogoś 
nieznajom ego n ie m a mowy. N a­
w et w  kościele, kiedy ksiądz m ówi: 
przekażcie sobie znak pokoju, w i­
doczne jest, że większość to robi nie 
od serca. N a  L itw ie  w  obcowaniu 
ludzi często przeszkadza również 
bariera językowa: nigdy n ie w iado­
mo, w  jakim  języku zwrócić się do 
nieznajom ej osoby. Ludzie n ie lu ­
b ią się wzajem nie, boją...

Krystyna w ierzy w  w ielkie uczu­
cie. "—  M oże ludzie i nie um ierają 
z m iłości, ale kiedy się kocha, to się 
czuje jakby um ierało. W ierzę, że

Tramwaj
Praypomina 

tramwaj

„  K B
u*°tiechnie

V » a

siadam y do innego tram waju
i jedziem y razem
nikt z nas nie w ie
kiedy musimy wysiadać
to n ie od nas zależy
m imo że jesteśm y obok
I jest nam dobrze
mamy dwa różne żyda
różne uczucia
różne m yśli i
różne stacje końcowe
teraz jesteśm y razem
ale wagony się rozdzielają
i znów jedziesz sam
patrzysz w  okno
znów ktoś się przysiada
lecz zaraz znika
widzę światełko w końcu tunelu
na m nie czas.

Liść
Dziś jest zmęczony 
Ju tro  go nie będzie 
N iedługo na jego miejscu 
zatańczy inny liść 
już  inny taniec 
z innym wiatrem

m iłość istnieje, a le coraz rzadziej. 
M oże dlatego, że ludzie p róbują na 
s iłę  u s z c z ę ś liw ić  d ru g ie g o  
człow ieka, zm ieniając go na swoją 
m iarę (...) N ie  każdem u podoba 
się, kiedy ktoś przeznacza go na 
ro lę  ciasta  do lep ien ia . O sobę, 
k tó rą  k o ch a m , p ró b u ję  
przyjm ować taką, jak ą  ona jest.

Dyskutując na tem at "głupich" 
i "m ądrych" Krystyna zauważyła, że 
głupota n ie m a w ieku i n ie można 
określić ludzi w  sposób "m łody w ięc 
g łu p i" lub  "zg łup iał na starość". 
M ów i też, że m ądrość pochodząca 
z książek "usztywnia", "opancerza". 
U w a ż a , że m ą d ro ść m usi 
pochodzić z natury, a n ie ze zrozu­
m ienia czegoś.

Krystyna tw ierdzi, że z natury 
jest osobą poważną, a le  czasam i ma 
w ie lką chęć stanąć na głow ie. O  
tym , ja k  powstają je j w iersze opo­
w iad a:— Zdarza się tak, że żal, ból 
przeżycia zbierają się w  duszy lata­
m i, aż rob i się im  ciasno i w yryw ają 
się na powierzchnię w  postaci burzy 
wierszy. Z  radością jest podobnie, 
ty lk o  ta  trw a k ró ce j... Czasam i 
patrzę w  okno i próbuję porównać 
niebo do czegoś najbardziej nie­
spodziewanego, może z tego rodzą 
się m oje w iersze? (...) Są  chw ile, 
kiedy tęsknię do jak ie jś bratniej du­
szy, wydaje m i się, że jest gdzieś 
ktoś, k to potrafi m ię zrozum ieć, ale 
dobrnąć tam  niem ożliw ie...

Jo lan ta  M ASIAN 
FoL T. Ważniewicz

Wieści z okolicy

Lany poniedziałek 
w Mejszagole

Stało  się już tradycją, że w  lany 
p o n ie d z ia łe k  m iesz kań cy 
M ejszagoły zbierają się w  szkolnej 
au li, by wesoło spędzić świąteczne 
popołudnie.

P ie rw s z e , ja s n e  i 
w sz ę d o b y lsk ie  p ro m ie n ie  
słon eczn e rozp rasza ły s ię  po 
upiększonej sa li i zachęcały do 
uśm iechu liczne twarze zebranych.

A  tymczasem na scenie już się 
coś dzieje. Nasze m yśli u latn iają 
się ku Je rozo lim ie oddalonej o 
kilkanaście stuleci. Przed widzami 
zarysow ały się  bow iem  obrazy 
Zm artw ychw stan ia  Pańsk iego : 
przerażeni żołnierze, aniołow ie, 
trzy pobożne M aryje... A le  ju ż  po­
wracam y do teraźniejszości, bo­
wiem  m ałe dzieci radośnie oznaj­
m ia ją , że ze św iętem  przyszła 
wiosna i powrócili nasi przyjaciele 
—  ptaki.

—  Po lo n eza  czas z acz ąć!,.., 
B rz m ią  p o d n io s łe  a k o rd y  
Ogińskiego, a tancerze dum nie i 
uroczyście kroczą w  rytm  m elo­
d ii. Końcow ą m uzykę zagłuszają 
oklaski publiczności... A  na scenę 
w kracza dziew częcy chó rek  z 
piosenkam i d la  pod b icia serc. 
"U ro d a , urod a, gdybym  ja  cię  
m ia ła ..."  C o ś tu  n ie  ta k . 
Publiczność z uśm iechem  patrzy 
na dziew częta, któ rych  urocze 
tw arze n ie  potw ierdzają słów  te j 
p iosenki. A  zresztą n ie m a na to 
czasu, bo ju ż  walczyk i tro jak  cze­
kają  na swą ko le j. Bez  polk i też 
się n ie obeszło.

—  D o b ra  p o lk a  n iem eń- 
czyńska, korkożyska, podubińska, 
lecz najlepsza, skoczna, swojska 
polka... N ie  trzeba było kończyć, 
bo i tak wszyscy już w iedzieli —  
polka mejszagolska!

M ło d z ież  zap rop on ow ała  
publiczności również kilka pozycji 
na tzw. współczesną nutę. Wszyscy 
się zgodzili z dziewczętami, które 
śp iew ały, że na zm artw ien ie |  
k łop o ty najskuteczniejsza je st 
mejszagolska serenada.

Raz, dwa, trzy... m igają na sce­
nie b iałe bluzeczki, falu ją spódni­
cz k i w  rytm  co raz  b ard z ie j] 
wymyślnych podskoków, obrotów. 
Te tańce estradowe, tak bliskie 
m łodzieży są duszą dzisiejszych za­
baw.

Piosenka za piosenką, taniec 
za tańcem ... Pow oli zbliżamy się 
ku końcowi. Jeszcze tylko piosen 
ka "Śm igus dyngus, śmigus dyn­
gus..." H m , w  powietrzu wisi coś 
podejrzanego i z pewnością figlar­
nego! Rzeczywiście, w mgnieniu 
oka wyskakują chłopaki zza kurty­
ny i już  słychać wrzawę i piski na 
sali. Choć się niejeden zasłania 
rękom a, 'to  radosne b łysk i w 
oczach zdradzają, że dobrze się 
bawią. Każdem u się dostało, ale 
bez przesady— delikatnie. Trady­
cji lanego poniedziałku stało się 
zadość.

P o sy p a ły  s ię  słow a 
wdzięczności: opiekunce starszej 
grupy tanecznej p. A lin ie  W ie jalis , 
m ło d sze j —  p . R o m u a ld z ie  
Chm iel, p. A lin ie  Jodko, tej od 
rytm iki, kierow nikow i chóru p. 
Anatolow i M iszczence i organiza­
torce, naszej niestrudzonej poloni­
stce  p . A n n ie  Aleksandrowicz, 
która czuwała nad opracowaniem 
ca ło ści, w ytw arzając m iłą , ro ­
dzinną i prawdziwie świąteczną at­
mosferę.

Bo ż u m  ś n ie ż k o ,
uczennica

Mejszagolskiej Szk. śr. nr 1

Zabawmy się w detektywa

Historia jedenasta: Zepsuta Wielkanoc
D etektyw  Robaczek spędzał 

W ielkanoc w  rodzinie M ajewskich. 
W  czasie św iąt zdarzyła sie bardzo 
nieprzyjem na rzecz —  przepadła 
pisanka. Jaskraw o m alowana p i­
sanka ze sztucznego tworzywa, 
wew nątrz któ rej znajdow ała Się 
bardzo droga bransoletka —  pre­
zent dla gospodyni dom u. K iedy 
poszukiwania pisanki szły pełną 
parą, do pokoju gościnnego wszedł 
zdenerw ow any pan K ra jew sk i, 
brat gospodyni, który powiedział: 

—  Przez cały czas byłem  na 
w e ra n d z ie . P rz yp a d k o w o

obejrzałem  się i zobaczyłem, jak  
mój chrześniak Tom asz, który był 
sam  w pokoju i stał przy stole, 
popatrzył na pisankę leżącą na re­
gale, w spiął się na krzesło, porwał 
p isa n k ę  i z n ik n ą ł w  sa d z ie . . 
Pobiegłem  za nim . O to skorupka 
pisanki, znalazłem  ją  w  krzakach...

— Tom aszu, gdzie jest branso­
letka? —  zapytałem  go. —  H ej, 
łobuzie, mów, gdzie ją  schowałeś?..

Obrażony chłopak powiedział, 
że o niczym nie wie. N ie zaprzeczył, 
że naprawdę znajdował się sam w 
pokoju i oglądał ja jka wielkanocne,

ale dużej pisanki z plastiku nie 
w idział.

Żeby odtworzyć początkową 
sytuację , pisankę położono na 
regał.

—  Z a p yta jc ie  Pana K ra je ­
wskiego, gdzie schował skradzioną 
bransoletkę —  niespodziewanie 
odezwał się detektyw Robaczek. 
—  Jego opowiadanie jest bezsen­
sowne.

Dlaczego detektyw Robaczek 
doszedł do takiego wniosku?

Rys. W . Sakow icz
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t Kultura

Witaj, Majowa 
Jutrzenko!

Z gościnnych występów warszawskiej Filharmonii 
im. Romualda Traugutta

międzywojennym —  a więc w sumie blisko ćwierć 
wiekn — jej idea żyje w pamięci narodu ponad dwa 
stulecia — mówi Tadeusz Kaczyński, kierownik arty­
styczny Filharmonii im. R , Traugutta.

Z jak wielką radością przyjęto uchwalenie Kon­
stytucji, świadczą o tym nie tylko zachowane z tam* 
tych czasów wspomnienia, przekazy ikonograficzne i 
literackie, lecz takie powstałe wówczas utwory muzy-

W ystąp ili w W iln ie  oraz w m iasteczkach i osied­
lach na W ileńszczyźnie. W  L itw ie  gościli po raz 
p ierw szy. P rz yb y li na zap roszen ie p a ra fia n  
w ileńskiego kościoła pw. Św iętego Ducha. Niezwy­
kle zorganizowany, twórczo aktywny zespół na wy­
sokim  poziomie artystycznym .

—  Chociai rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 
M aja dane było Polakom  uroczyście świętować raz w 
roku  1792, a potem  d o p ie ro  w . o k re s ie

Dlaczego — Imieniem 
Traugutta?

W łaśnie te historyczne polskie 
skarby muzyczne są gorącą pasją Ta­
deusza Kaczyńskiego. Celem ich "oca­
lenia od zapom nienia" stworzył 
paręnaśde lat temu swój od lat wyma­
rzony zespół—  głównie z zawodowych 
śpiewaków, muzyków, aktorów . 
Rozpoczął swoją "filharm oniczną 
działalność” w osobliwych 
okolicznościach i warunkach: zespół 
został założony w roku 1983, lata po­
przedzające, jak wiadomo, były dla Pol­
ski okresem  tragicznym , 
przełomowym. Trupa pracowała nieja­
ko w podziemiu, półlegalnie, miejscem 
ich występów był kościół. Zespół 
powstał z potrzeby wyrażenia protestu 
Wfcbec zaistniałego faktu — wprowa­
dzenia w Polsce stanu wojennego. Do­
datkowym bodźcem stała się kościelna 
działalność artystyczna aktorów.

Ich pierwszy występ inauguracyjny 
(program artystyczny ku czci 120 rocz­
nicy Powstania Styczniowego) odbył 
się w warszawskim kościele Ojców Do­
minikanów. Nie chcąc dublować podo­
bnych wieczorów organizowanych 
przez aktorów , zrezygnowali 
całkowicie z poezji, włączając do pro­
gramu wypowiedzi głównego bohatera 
tego wydarzenia —  Romualda Trau­
gutta. Wprowadzeniem muzycznym do 
tamtego pierwszego koncertu, niejako 
jego "uwerturą” była "Pieśń polska” 
W ieniawskiego, finałem  wieczoru, 
śpiewanym wspólnie z publicznością—  
hymn "Boże, coś Polskę” w wersji z 
okresu Powstania Styczniowego. 
Włączone w te ramy pieśni i teksty 
Traugutta zostały tak ułożone, że 
odtwarzały przebieg Powstania —  od 
początkowej eu fo rii i w iary w 
zwycięstwo, poprzez zwątpienie i 
załamanie, aż do klęski i gehenny sybe-
lyjskiej.

Taka formuła tamtego, pierwszego 
okolicznościowego koncertu "Filhar­
monii" stała się wzorem prawie wszy­
stkich późniejszych; była właściwa z 
różnych powodów, a przede wszystkim 
ze względu na więźz publicznością, jaką 
wytwarzało wspólne śpiewanie pieśni 
finałowej.

Pieśni Powstania Styczniowiego 
powtórzyli w kilku warszawskich, a po- 
tem także pozawarszawskich, 
kościołach.

Drugi program przygotowali z

okazji rocznicy Konstytucji 3 Maja. 
Następny— ku uczczeniu rocznicy od­
zyskania niepodległości 1918 r. Kolej­
ne —  P ie śn i In su rek cji 
Kościuszkowskiej i Konfederacji Bar­
skiej, koncert w 40 rocznicę Powstania 
Warszawskiego i koncert ku uczczeniu 
Powstania Listopadowego, koncert w 
hołdzie księdzu Jerzemu (z księdzem 
Jerzym Popiełuszką łączyły ich ścisłe 
więzi duchowe), Wieczory Kolęd Pa­
triotycznych...

Występowali w dziesiątkach miast 
Polski i poza Polską; Grodno, Brześć, 
Lwów, Kanada... No a teraz, jak już 
wspom niałam  —  W iln o  i 
Wileńszczyzna.

Ponad 200 lat temu 
'Polonez 3 Maja* I In.
Mówi Tadeusz Kaczyński:
—  Pierwszym z utworów muzycz­

nych, który w tamtych czasach, 200 lat 
temu powstał, był uroczysty Polonez 
Trzeciego Maja, wykonany po raz pier­
wszy 8 maja 1791 roku, w dniu Imienin 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
Polonez ten —  muzyka Aleksandra 
Rodowskiego —  wchodzi także do na­
szego programu. Wracając jednak do 
chronologii. Otóż wkrótce potem 
powstały jeszcze dwa inne utwory: ano­
nimowy "Pieśń dziękczynna za Ustawę 
3 M aja” i do tekstu Franciszka 
Karpińskiego "Na dzień Trzed Maja, 
szczęśliwie doszłęj konstytucji kraju" 
—  pieśń ta była śpiewana w czasie 
otwarcia sejmiku w Grodnie 15 lutego 
1792 r. Muzyka do tej pieśni zaginęła, 
w związku z czym zaszła potrzeba 
skomponowania nowej. Jesienią 1791 
roku najwybitniejszy kompozytor tam­
u j epoki, Jan Stefani, napisał kantatę 
na chór i orkiestrę na cześć Konstytucji 
i króla jako głównego je j autora, 
zatytułowaną "Niechaj wiekom wiek 
podawa”. Do naszych czasów zachował 
się tylko je j początkowy fragment, 
który wykonujemy na początku nasze­
go koncertu...

...A  jednak ten "mało znany frag­
ment" teraz, podczas koncertu Filhar­
monii im  Traugutta w Podbrodziu, 
ktoś z tłum nie zgrom adzonej 
publiczności na sali tamtejszego DK, 
starsza, ocierająca łzy wzruszenia ko­
b ieta cichutko podśpiew yw ała 
wtórując artystom:

Niechaj wiekom wiek podawa 
wielkie Imię Stanisława, 
niech miast twórcę, Kazimierza, ■

sławą, wielkością domierza, 
w którego pamiętnym wieku 
wrócone Jest prawo człeku" 
Wystąpili teraz w Podbrodziu, w 

Mejszagole, w Suderwie, w polskich 
szkołach wileńskich —  im. Władysława 
Syrokomli i Adama Mickiewicza. W re­
szcie (koncert na pożegnanie), —  w 
najokazalszej scenerii, w kościele Św. 
Ducha w dniu znamiennym, bo akurat 
— 3 Maja 1995 r.

Na program , k tó ry  z sobą 
p rzyw ieźli z łożyły się  p ieśn i 
bezpośrednio i pośrednio związane z 
Konstytucją, utwory powstałe w latach 
późniejszych: w pierwszą rocznicę jej 
uchwalenia, w czasie wojny rosyjsko- 
polskiej, toczącej się także o zachowa­
nie je j praw , w czasie Insurekcji 
Kościuszkowskiej, a także piosenki z 
epoki zaborów, śpiewane po domach w 
czasie konspiracyjnych obchodów ro­
cznicowych (np. śpiewkę "Nienawidzę 
was próżniaki" v?ykonywaIi studenci 
warszawscy w czasie patriotycznych 
"majówek” w Lasku Bielańskim ).

Po odzyskaniu niepodległości w 
roku 1918 można było w reszcie 
obchodzić uroczyście każdą rocznicę 
Konstytucji 3 M aja, który fo dzień 
ogłoszono świętem narodowym. W  
przedostatnim roku istnienia I I  Rze­

czypospolitej powstał wiersz "Konsty­
tucja” Xeni Zytomirskiej, którego frag­
ment wykorzystał Krzysztof Knittel w 
swojej pieśni, skomponowanej na za­
mówienie Filharm onii im. Traugutta; i 
tej także pieśni mieliśmy teraz okazję

posłuchać w znakomitym 
— wykonaniu.

Na program gości złożyły się utwo­
ry gatunkowo zróżnicowane, jak. np. 
elegijny polonez Moniuszki "Dawne 
czasy* (z opery "Hrabina”)  i pogodny 
"Mazurek 3 Maja", czy znów "Piosne­
czka Kokla" z kom edii W ojciecha 
Bogusław skiego ”H enryk  V I na 
łow ach ” , z m uzyka K aro la  
Kurpińskiego, czy znów "Śpiewka Do­
roty” z opery Jana N. Kamińskiego i 
Karola Kurpińskiego "Nowe Krako­
wiaki".

W  sumie —  bogaty przekrój histo­
rii zmaterializowanej w muzyce z daw­
nych i późniejszych czasów, próba inte­
resującej konfrontacji, jak np. w  utwo­
rze "Na dzień 3 Maja”, gdzie do słów 
Franciszka Karpińskiego (przypomnij­
my —  rok 1791). Tadeusz Kaczyński 
skomponował muzykę własną (rok 
1986).

Obok utworów podniosłych, 
brzmiała tu także muzyka ludowa ("Na 
Warszawskim Rynku" —  krakowiak, 
słowa M . Konopnickiej). A  wcześniej 
—  utw ory z epoki (1792) —  
"Odpowiedź z Warszawy", "Marsz wo­
jenny" i "Pieśń obozowa” (do tej ostat­
niej słowa napisała księżna I. Czartory­
ska).

Witaj Maj, piękny Maj, u 
Polaków błogi rajl

—  bisow ała wzruszona 
publiczność na zakończenie występów 
gości z Warszawy.

Towarzyszyłam im przez parę dni: 
byłam z nimi w wileńskiej szkole im. 
Władysława Syrokomli, w Podbrodziu, 
w kościele. Wszędzie —  podejmowani 
z niezwykłą serdecznością i —  ze 
zrozumiałym wzruszeniem.

Najbardziej chyba było wymowne 
spotkanie w Podbrodziu. N ie tylko z 
tamtejszą publicznością na sali, zawsze 
chłonną polskich imprez kulturalnych, 
ale i z uczniami podbrodzkiej Szkoły 
Internatu, dla których zespół Filhar­
m onii im . Rom ualda Traugutta 
przywiózł słowa otuchy i dobroczynne 
dary.

W e wszystkich wspomnianych 
miastach i miasteczkach koncertowali 
gratisowo. Ich  podróż (przejazd)I 
finansowała "W spólnota Polska”. 
Wdzięczni są parafianom wileńskiego 
kościoła Św . D ucha, że ich  pod 
gościnny dach przygarnęli. Niewiele 
mieli czasu na zwiedzanie naszego mia- 
sla. Intensywność, częstotliwość kon­
certów — wszystko to pochłonęło im 
mnóstwo czasu. W ilno —  wywieźli z

sobą raczej w jego zarysach. Natosal 
na pewno — zabrali stąd tera i j i l  
I którzy razem z nimi przeżyli pnwtśl 
bogactwo wzruszeń i doznafi oitąoT 
nych. I

W  wyniku nieprzewidpujul 
wileńskich majowych chłodów ps* I  
osób z tego Zespołu poważiiea;! 
rozchorow ało, a jednak dzietni 
towarzyszyło swoim kolegom aa ic *  f  
Kierownik muzyczny Zespołu, Rjrari 1 
Cieśla, jak zawsze był dumny zewjj ]  
wspaniałej trupy.

Jeden z basów będzie za W in 
tęsknił szczególnie.

— M oi rodzice pochodzą z Win 
O jciec wykładał na USB, aorta - 
urodziła się w Wilnie, tyle 
słów od nich o tym miejcie urfjmł* 
—  mówi Wojciech Okołowia.

'Sadźmy, przyjacielu, 
róże!"

Kierownik anystyaa) P 0  
(onże —  autor scenariuity) 
Kaczyński w odpowiedzi na W!Wj| 
pytania o wrażenia, (odrfootf * 
wrażeń chyba dopiero w Win****) 
powiedział:

—  To są niezapomni***’ 
przeżycia. Od pierwszego dnii “
— już od pierwszych spotkań
gole i Suderwie. A  największy® 
czeniem było dla nas, kiedy 
pani zarecytowała nam 
"Sadźmy róże". Symboliczne
to śpiewamy, zna pani to?

Sadźmy, przyjacielu, róię- 
Długo jeszcze; długo /nia® 
Szumieć b ęd ą  śnione ł** *

N ie było róz wokół 
szkoły-in terna tu w 
wcześnie jeszcze na róże 
le nawet nie wiem, czy tu 

Ponad 80 dzieci uczy 
le. Wśród nich —  10 to komP»* 
roty. Długo żegnały odjeżdaj**. |0 
kar z artystami z Wai*2*,W 
dzień, w którym przybył dc W 
rodzaju... Małego Księcia. oŁc|Ł*

N A ZD JĘC IA C H :
W iln ie  i  na WUeńszczyn” * 
w sldej F ilh a rm o n ii * #0
W s p a n ia łe  p a n ie  * Woj* 
O kotow iczem  na p k r**I^\jB|ł IFr 
rów nie w span iali panowk? 
n o w ie  p rzed z a fó p lP S S  -rtttO I ^  "K ró lew skim  tronem , 
roną"; k ierow nik arty$tycflv 
Tadeusz K aczyń sk i - i _w*rK' 

Fot. Zbignk*1”
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na przyszły rok wśród rów ieśników  będzie jak o jciec. 
Następnego dnia poszłam do szkoły i skłamałam, podając 
wcześniejszy rok urodzenia. Poszłam do samego dyrektora 
szkoły.

Tak dziecko zostało przyjęta do szkoły o  rok wcześniej. O 
metrykę urodzenia upomniano się dopiero po trzech latach, 
gdy trzeba było przejść badania lekarskie.

—  Czy w  dzieciństwie dużo psocff?
—  Cały czaa dbałam, by nie awawofil Czasami musiałam 

postępować surowo. Później, gdy podrósł, pasł krowy. Robił 
to przaz 3 lata. wszyacy chłopcy przestali z  nim kolegować— 
ani jeden nie chciał doglądać krów. W tedy w Szawlach w ieki 
hodowało krowy —  okoliczni ludzie m ieli około 30, pasł przez 
całe lato.

—  Teraz w  Szawlach widocznie wielu w ie, że jest pani 
matką prem iera Litwy?

—  Gdzieżby tam  nie w iedzieli, chociaż  nie bardzo 
chciałabym, żeby wiedzieli. A le czyż przed ludźmi ukryjesz..."

■SSTNoniood. »  *<H P « «  400dba nie tylko o oczyszcza-

SsrsssKSri
_  J S t ó  pong* A. I* * * " *  f* »  z■  * ? ?  oyraonia z prawnikami.

W ■!»•*■<* prawnych, V.
I ">» w “ i «z i.d 2 ln l.

już P«™»nu pm toninoń. ktżfeflo 
oimordowania Żydów podczm II wojny 

■ iSąitt^ 8 W- P ° O8karżoo® 0 ° »Pfaw^

I L a. LWwera władza USA wyznaczyły na 19 
Mopowitfterettor kościoła św. Jerzego w Norwo- 

j_ r2 i jedyny przypadsk oskarżania Litwina o lu-

PSSbns^oakarżenis w niesiono p rzeciw ko 
w Ameryce Litwinowi Vytautasowi Gudauska-

MgRa^oakonMntowanie opowiadań rodakówotym, 
L jń e  potóak przeciwko A  Lileikisowi, do domu 
Ltapnybyf pnodaiwicieleitfadz federalnych USA i pra- 
i r MmiJaa udoktadnih ‘Zeszłorocznej jesieni, gdy 
■M«riadxć A Ueikisa, nic nie wiedziałam. Prasa 
■jtaWaFEjdiu właziła i grzebała, wyciągając jakieś 
ląaszaaza prawidłowo cytowała".
[ilMfliV.Vaisvifiusa, informacje o A  Lileikisie w pro- 
& fafrłdaj były jednostronne. "Sam wielu rzeczy nie 
M l  K LMda mówi, że jest niewinny i zbrodni nie 
Maf-mMIwądz. Nadmieniając, że problem A  Ulei- 
Mnria«ycza|ikomp6kowany i drażliwy, V. Valkavi£lus 
awślianejmÓMĆo oskarżeniach przeciwko jego para­
fia*

jak ost&tnio A  Ueikis się czuje, ksiądz 
-pkUś, ża*nie ukrywa się, uczestniczy w  życiu 
g a y i llwsldch lwiętach". Żyjący z drugą żoną A  
■owaca będzie obchodził swe 88 urodziny. Przed 10 
B y Vaikavióiua w swym kościele dał ślub 
F"*rouA. LMdeowi i również pozostałej bez towarzy­
s z c e  Makaita. Ksiądz mów, że ładnie żyją.

pisał, że w ubiegłym tygodniu zaaprobo- 
ł -t JW ""W *  prokuratora generalnego Anstidasa 
w , , w,zcz?cia  sprawy karnej przeciw ko  
^^wAm efyceobywatołowi USA 87-łetniemu Ale- 

"owadzatfe sprawy zfecono pro- 
|g ^ 2 ^ ^ ^ V e q a ln y c h  Prokuratury Generał-

*> « p w ia  A. LM faa 

^ T ,ltód®iokuP«#  A  Lileikis, kierują-

P5S3E&lH5Kff'‘
ik«a za winnego" —

podptać umowę o 
iw yo h ca . n l. mamy* — ’ ‘™w *IW ih «o r.B« » ł |n>go.  ’

V
*  "W łłokach znaleziono zwłoki 

zamordowanych ludzi" —  z publikam i R e ­
g iny A lłśau skaifś:

•Rankiem 4 m aja przy domu z czerwonej cegły zebrała się 
grupka ludzi. To bliscy, od w ielu lat szukający zaginionych 
braci i krewnych. Od przywrócenia Niepodległości gromadzi 
się wspom nienia partyzantów, rozmawia się z innym i ludźmi, 
którzy w iele w idzieli, lecz dotychczas m ilczeli. Z  różnych 
źródeł, przeważnie ze wspomnień udało się dowiedzieć, że w 
latach powojennych z rejonu skuodaskiego zaginęło około 20 
uczestników ruchu oporu. Dokładne dane 14 zaąjinionych 
ustalono: im ię, nazwisko, data urodzenia, okoliczności, w 
których zostali zabrani przez enkawudzistów lub zginęli. Prze­
wodnicząca rady Sajudisu w rejonie możejkiajskim Jadvyga 
Bićkuvienś, pochodząca z Hok, świadczy: "ty ł rok 1946. Szłam 
ze szkoły, zobaczyłam grupę ludzi stojących na placu rynko­
wym. Leżały tam trzy trupy: jeden m łodego chłopca, drugi —  
mężczyzny w  bieiiźnie, w  narzuconym żołnierskim  szynelu, 
trzeci —  mężczyzny z brodą. Ludzie mówili, że rozebrany — 
to Gedim inas z KJauseikiai, m łody —  Letułos. Edvardasa 
Bićkusa znałam, gdyż kilka lat m łócił nam zboże. Do tej pory 
nie mogę zapomnieć, jaklstreb itie li" kierzowymi butami kopali 
już nieżywych ludzi w  głowy". W śród poległych partyzantów na 
liście tej kobiety wym ienia się Pranasa Venckusa z Gailaićiai, 
łącznika Vytautasa Ruzgysa z Trum palauke, 36-letniego Ed- 
vardasa Bićkusa z Kerviai, Rapolasa Petrauskasa z Kerviai, 
34-letniego Ju ozasa M ickusa z Y lakaićiai. trzech braci 
Stoćkasów i w ielu innych (...)

(...) Na terenie ów cześnie należącym  do podwórza 
NKWD, otoczonym  dawniej wysokim  drewnianym płotem, 
rozpoczęły się prace wykopaliskowe. Przewodniczący komisji 
ekshum acji, zastępca mera Skuodasu Petras śukys przybył z 
grupą ochotników, którzy w  ubiegłym  roku uczetniczyli w 
pracach wykopaliskowych, z nim i był również dowódca sztabu 
terenowej obrony Jo n as Mineikis. Obecnie w  tym miejscu jest 
zaniedbany sad, w  którym rośnie kilka śliw , z uginającym i się 
pod ciężarem  kw iecia gałęziam i Ciekawscy, przybyli z okoli­
cznych domów, przeważnie młodzi nie w ierzyli, że tuż pod ich 
nogami mogą leżeć kości zastrzelonych mieszkańców Kok*.

Diena

Jv Q p » lJ? V ?  °* ^ c h  nie bardzo chdeN  MRHO cl

n u  k i .  d o  Ckoly.

* "Tajemniczy Aidema I "spec.
służby* Litwy" —  przedruk z tygodnika "Nowosti 
razwiedłd t kontrrazwiedkr, ukazującego się  w  Moskwie. (Au­
tor Aleksander Pachom ow). Przedruk ten "Diena" opatrzyła tsż 
własnym komentarzem. My zaś ograniczym y się do przaidruku 
z tło w o stf.

■Niektórych tajemnic wojskowych Rosji C IA  dowiaduje się 
od działaczy zajm ujących wysokie stanowiska wojskowe i 
polityczne, informuje czasopism o "Sold ier o f Fortune". Co 
prawda, nie bezpośrednio, lecz przez Am erykanina, byłego 
sierżanta s ił USA specjalnego przeznaczania K. Aidema. Po 
dem obilizacji został on instruktorem prywatnej akadem ii wałki 
z terroryzmem, również założył w łasną spófcę "Aidema Com­
ba! systsms", handlującą m. in. sprzętem i bronią jednostek 
specjalnych. W  sprawach służbowych, inform ujs czasopismo, 
na początku 1900 r. były sierżant odwiedzH Europę Wschod­
nią, m. in. Rosję i Utwę. Na U lw iebliżsj się zapoznalz osobami 
oficjalnym i, uczestniczącym i w  tworzeniu specjalnych  
oddziałów wojskowych i poHtycznych. Znajomość była na tyM 
bliska, stwierdza "Sold ier of Fortune", że Amerykanin został 
nawet instruktorem tych służb..

W  roku 1992 Aidem a powrócił do USA zapraszając ze 
sobą kilku Iprzyjoołół z U lwy", którym m iał zorganizować spot­
kania w  CIA. FB I i. Pentagonie. Ju ż  podczas płsrwszsgo spot- 
kania w  Pentagonie pn ekaiel m naatnif Tąnemn w  rozmowie 
pracownikowi kasetę z inform acją o metodyce szkolenia grupy 
"Alfa" służb specjalnych R osji Pokazał również zdjęcia, wyko- 
none na bazach "służb" oraz wręczył "ścłśls tsjny pocisk", 
zwany w  C IA  "plnifcism róży". Na jago widok pracownic CIA 
zdębiał, informuje czasopismo.

"Zmarnowali łm y  pięć lat chcąc otrzymać chociaż jedną 
taką kułę —  przyznał  —  I może jeszcas trzy mWony dolarów  
na nabyds podobnego włdeonagraniaT. Nsśtępnie pracownik 
CIA zainteresował się: "Dlaczego oni to wszystko nem poka­
zali?" l epiej od nich strzelałem na strzelnicy i potrafiłem 
zdobyć w ięcej punktów— oświadczył A idem a —  Dlatego tsż 
chcieli oni mnie czymś zadziwić”.

A idem a, jak  p o d a je  czasopism o, zaproponow ał 
waszyngtońskim funkcjoniekjszom pośrednictwo między Wa- 
szyngtonem a Litwą w  rozstrzyganiu kwestii wspó^xacy sfciźb 
specjalnych. Ta idea nie spodobała się jednsk FB I oraz Dsper- 
tamentowi Państwowemu. FB i zechciało nawiązać wdaany kon- 
takt z osobami oficjalnym i z Litwy, włącznie z tymi, z którymi 
się spotkał Aidema. w  celu ich zwerbowania. A tymczasem 
pracownik wydziału litewskiego Departamentu Państwowego 
U8A niedwuznacznie uprzedzi go: "Mamy w4aeny płan nowrią 
zanła stosunków z tym krajem. Ju ż  poilziwllBimy młędzy sobą 
zadania. I zabraniamy wam samodzielnego kontaktu z Litwi- 
namT.

Były sisrźant, odnotowuje "Sokfler of Fortune", odmówił 
ujawnienia swych kontaktów na Litwie i ośw iadczył że Depar­
tament Państwa nie będzie mu dawał wskazówek Ale nieco 
przesadził Firma Akłcimy oskarżona została o nadużycia ft- 
nansowe, on sam został aresztowany i najprawdopodobniej 
trafi do więzienia*.

TELEWIZJA
WTOREK, 9 MAJA 

LTV
7.00  —  D zień  d ob ry< 8.35 —  

W iadom ośo i w  jęz . n iem . 9.05 —  
Wiadom ości w  jęz  tr. 9.35 —  Wideofilm 
■Krewni". 10.20— W ita ł Francja 10.50—  
Pod własnym dachem. 11.30— FUmfab. 
*Van Gogh". 17.00—  Program. 17.05 —  
W  kawiarni Konrada. 18.00 -r- Dziennik
18.10 —  Program dla dzieci 18.50 —  
Wiadom ości (ros.) 19.06 —  Rozmowy 
w ileńskie. 19.35— Nie ma tego złego, co 
by na dobre nie wyszło. 19.40—  Państwo 
i obywatel. Skazani na karę śm ierci 20.30
—  Panoram a. 21.00 —  Sport 21.10 —  
Wideofilm  "prawni". 22.05 —  Polski film 
łab. "Pierścień z orłem w  koronie". Pod­
czas przerwy o 23.00 —  Dziennik wie­
czorny.

BAŁTYCKA TV, TV PO LO NIA
7.30 —  Horoskop. 7.35 —  S . T ak  

świat się kręci". 8.30 —  "Granica nocy".
18.00 —  Postawy: "Dwie prawdy" (P ).
16.20— Wywiad polski w  służbie aliantów
—  film dok. (P ). 16.35 —  Znaki czasu — 
program redakcji katolickiej (P ). 17.00 —  
Historia —  współczesność (P ). 17.30 — 
Lalam ido, ożyli porykiwania szarpidrutów 
(P ); 18.00— Tełeexpress (P ). 18.15— Ze 
świata (CNN ). .18.30 —  Wycieczka na 
łono przyrody. 19.00— Bałtyckie nowiny. 
19.05—  Rutyna. 20.00'— Aleja. Przemoc 
w  film ach ..20.20 ^--Dziennik naro­
dowców. 20.30 —  S . "0zika Róża". 21.00
—  Bałtyckie nowiny. 21.05 —  S . T ak  
świat sie kręci". 22.00 —  PHka nożna 
Polska-Niemcy (P ). 22.45 —  "07 zgłoś 
się": "Bilet do Frankfurtu" (P ł. 24.00 —  
■Wilkf— koncert (P ). 1.05 —  Telewizyjny 
klub poetów —  Miron Białoszewski (P ).
1.40-2.00 —  "W  dobrym  m ieście" —  
reportaż (P).

LN K T V
7.00 —  Poranne koło. 16.55 —  Pro­

gram. 17'15 —  Tak Nie. 18.05 —  Film 
anim . 18.30 —  "Bewerty H ills, 90210" (1).
19.30 —  Film  dok. 20.00 —  Czas. 20.40
—  S . 'W ydział zabójstw". 21.35 —  W  50 
rocznicę zakończenia II wojny światowej.
22.50 — Eter.

TELE-3
• 7.30 —  Wiadom ości (ang.). 8.00 —

Film  anim. 8.30 —  S. "Santa Barbara".
9.30 —  Muzyka. 10.00 —  S . "Eldorado" 
(ros.). 10.30 —  Film dok. "Dylem at Chry­
stusa". 12.00 —  Film fab. "Niebezpieczne 
występy gościnne (ros.). 13.30 —  Tekst 
TV. 13.55 —  Lekcja jęz  ang. 14.00 —  
Ziem skie podróże. 14.30— Stolica. 15.00
—  Sm ak podróży. 15.30 —  Oczyma 
podróżnika. 16.00 —  Sport na świacie.
16.30— Wiadom ości. Opinie. 17.00— S. 
"Eldorado". 17.30 —  Film fab. "Gu-ga" 
(ros.). 18.30— Film anim  18.55 — Lekcja 
jęz  ang. 19.00 —  W iadom ości 19.20 —  
100 proc. 19.30 —  S. "Santa Barbara".
20.30— Film  anim. "Mój mały poni". 20.55
—  Lekcja jęz. ang. 21.00— Wiadom ości. 
21.15 —  Ze sportu. 21.30 —  .Film fab. 
"Człowiek, który za dużo wiedziaT. 23.00
—  Dziennik 23.15 —  Muzyka.

K O W IEŃ SKA  TV 
7.00-12.00 —  -Studio 300": 7.00 -* 

8 . "Brzeg marzeń". 7.30 —  Ekspres po­
ranny • 1. 8.25 —  S . "Kam eleony". 8.55
—  Ekspres poranny —  2. 9.30 —  -3. 
"Kopciuszek". 10.25— Mój dom — m oją 
twierdzą. 11.25 —  Ekspres poranny —
3.18.00— Program . 18.05 —  S . "Brzeg 
m arzeń". 18.40 —  S . "Kopciuszek".
19.30 —  Pion. 20.00 —  Wiadom ości.
20.20 —  Film y anim. dla d z ieci 21.00—m 
F ilm fab. "Siedzę na gałęzi i jest mi do­
brze”. 23.00 —  S . "Kam eleony. 23.30— 
W iadom ości

W ILEŃ SK A  TV
6.30— Film anim. 9.00— "Jeralasz".

9.35 —  Film fab  "Dziewczynka szuka oj­
ca". 11.05 —  Moja gwiazda 11.40— Film 
fab. “Czarna brzoza" (1-2). 14.00 —  Żyli 
sobie... 14.35 —  Muzyka z filmów. 15.15
—  Muzyka i prasa. Rstdny pióra.. 18.40 —  ̂
Tablica ogłoszeń. 18.45— Dziś w miaste­
czku. 19.00 —  Film  fab. "M aszerują 
żołnierzyki". 20.45 —  Film fab. "Koncert 
na froncie". 22.05 —  Patrol drogowy.
22.10 —  święto wielkiego Zwycięstwa.

I  KANAŁ (O ST
5.00. —  Poranek.

Płac Czerwony. Defilada z okazji 50 rocz­
nicy zwycięstwo. 9.05 —  Film fab. "Iwa- 

.noW V1& l5 —  Msza żałobna za żołnierzy 
potęgach za ojczyznę. 10.55 —  Defilada 
w ojskow a O dsłonięcie monumentu.
14.00—  Dziennik 14.20 r—  Tramwaj 
marzeń.15.05— Apeluję dożywych. Fiłm 
fab. "Majowe gwiazdy**. 16.50 — Chwila 
ciszy w  hołdzie połegłym. 17.(g— Godzi-

biatoruekf. 19.45 —  Dobranoc, dziaol
20.00 Czas. 22.10 — Moekwa. Rok 
1995. 23.45—  Wiadom ości 

TVF-1
10.00 —  Wiadomości. 10.10 *- Ma­

ma i ja. 10.25 —  Domowe przedszkole.
10.50 —  Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 — Język angiełski dla dzieci 11.00 
—rU en o n ii Rosa" —  serial prod. norwe­
skiej. 12.05— Giełda pracy, giełda szans.
12.20 Zaproszenie do stołu. 12.30 —  . 
Videofashion. 1Z50— "Sto la r — maga­
zyn ubezpieczeń społecznych 13.00 — 
Wiadomości. 13.10— Agrobiznes 16.00
—  Muzyczna Jedynka. 16.30 —  Sam i o 
sobie —  magazyn nastolatków. 17.00 — 
"Pierwsze pocałunki"— serial prod. franc.
17.30 —  Dla dzieci: Tik-Tak". 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 —  Aria ze śmiechem.
18.40— Automania. 19.10— "Simpsono- 
wie" —  serial prod. USA  19.30 —  Sensa­
cje XX wieku — Trocki. 20.00 — Wieczo­
rynka. 20.30 —  Wiadom ości 21.10 —  
-Pierścionek z orłem w koronie"-—  film 
fab. prod. polskiej. 23.00 —  Pułs dnia.
23.20 —  Sejm ograf. 23.30 —  Ludzie, 
władza, pieniądze. 24.00 — Wiadomości. 
0.15 — Piłkarski mecz oldboyów: Polska
—  Niemcy. 0.45 — "Powtórka z Conrada"
— nim dok 1.35 —  Z Polski rodem. 2.05
—  8ąsiedzi. 2.35 — Program jubiłeuszo-

ŚRODA, 10 MAJA 
LTV

7.00 —  D zień dob ry. 8.35 — 
W iadom ości w jęz . n iem . 9.05 —  
Wiadomości w h z .fr. 9.35 —  Lekcja jęz. 
ang. dla dzieci 9.50 —  Wkłeofiłm ‘Krew­
ni". 10.40 —  Audycja dla nastolatków.
11.00 —  Państwo i prawo. Skazani na 
karę śm ierci. 11.40 —  Pam ięć, ile  
kosztowało Litwę zwycięstwo? 12.10 — 
G aleria. 16.55 —  Program. 17.00 —  
Brzeg. 18.00 —. Dziennik. 18.10 —  Pro­
gram dla dzieci. 18.50 — Wiadomości 
(ros.). 19.05 —  Słowo chrześcijanina. 
19.15— Dary sadów. 19.35— Forum IV .

'Kredytowanie renowacji domów miesz­
kalnych. 20.30 —  Panorama. 21.00 — 
Sport 21.10— Wideofilm "Krewni". 22.05
—  Angiełski film dok "Dzieje SS . 1923- 
1945". 23.20—  Dziennik wieczorny.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 —  Horoskop. 7.35 —  8. Tak 

świat się krecf. 8.25 — S . "Dzika Róża".
16.00 —  W ielka historia małych miast: 
Pułtusk (P ł. 16.30 —  Z Polski rodem (P).
17.00— Myślenie na przyszłość. Program 
pubł. 17.20 —  Krakowskie legendy (0 .
18.00 —  Teleexpress (P ). 18.15 — Ze 
św iata (CN N ). 18.30 —  Koszykówka.
20.00 —  Za rogiem. 9 starych anegdot
20.30 —  S . "G ranica nocy". 21.00 — 
Bałtyckie nowiny. 21.05 —  S . T ak  świat 
się kręci". 22.00 —  Panorama (P ). 22.30 
— Adaptacje literatury: "Widziadło"— film 
fab. 0.10—  Teatr mody Xymeny Zanie­
wskiej (P ). 0.45 —  Godzina szczerości 
(P ). 1.40 — 1.55 —  Arcydzieła XX w. — 
Grażyna Bacewicz: koncert na orkiestrę 
smyczkową (P ).

LN K TV
7.00 —  Poranne koło. 9.00 —  "Pod­

wodne podróże”. 17.00 —  Czas. 17.15— 
Rowerowe show. 17.35 —  Show bulwar.
18.05 —  Film . 18.30 — "Bewerly Hite. 
90210". 19.30—  Film dok 20.00— Czas.
20.40 —  Film fab. 22.15 —  S . "Ekipa ra­
tunkowa".

TELE-3
7.30 —  Wiadomości (ang.). 8.00 — 

Film anim  "Mój mały ponf. 8.30 —  S. 
"Santa Barbara". 9.30 — S. "Eldorado".
10.30 —  Film fab. "Człowiek który wiedział 
za dużo". 1200 —  Fim  fab. "Gu-ga" (ros.).
13.30— Tekst TV. 13.55— Lekcja jęz ang.
14.00 —  Najlepsi w  Europie. 14.30 —  Po­
szukiwacze przygód. 1500 — Po przekro­
czeniu granicy. 1530 —  Wyzwanie. 16.00
—  Rynek 16.25 —  S . "Eldorado". 16.55 — 
FSm fab. “Gu-ga". 18.00— Fim  anim. 18.30

g l— Mistrzostwa LLK. 20.00 —  S. "Santa 
Barbara”. 20.55— Lekcja jęz ang 21.00— 
Wiadom ości 21.15 —  Ze sportu. 21.30 —  
S. "Kobra". 22.30 —  Muzyka 23.00 —  
Wiadom ości 23.30 — Fim  fab "Wan" 

KO W IEŃ SKA  TV
7.00— 12.00— "Studio300": 7.00— 

S. "Brzeg marzeń". 7.30 — "Ekspress po- 
ranny-1". 8.25 —  S . Kam eleony". 8.55 — 
"Ekspress poranny-2". 9.30— S. "Kopciu­
szek". 10.25— Mój dom —  moją twierdzą.

. 11^5 —  "Ekspress poranny-3". 18.05 — 
, S . "Brzeg marzeń^. 18.40 —  8. "Kopciu­

szek". 19.30 —  M uzyka. 20.00 —  
W iadom ości 20.20 —  Famy anim  21.00
—  ABC zdrowia. 21.30 —  Wesoła wizja. 
FHm fab. "Droga przyjemność". 23.00 — 
8. "Kameleony*. 23.30 —  Wiadom ości

W ILEŃ SKA  TV
8.00 —  Kineskop. 8.30 — Film anim. 

&45—  90x60x90.9.00—  Patrol drogowy.
9.10 —  Film fab. “Greis w ogniu". 9.40 —

■ Prognoza tygodnia. 10.10 —  Film anim.
10.40 —  Apteka. 10.50 —  Kurs dolara.
11.00 —  Moje kino. 11.30 —  S. "Lotny 
odd ział Sco tlan d  Yardu". 12.30 —  
90x60x90. 12.45 —  Podróżnik 16.40 — 
Tablica ogłoszeń. 18.45 —  Dziś w miaste­
czku. 19.00 —  Film fab. "Greis w ogniu".
19.35 —  Telefon 66-15-60. Na pytania 
widzów odpowiada minister energetyki A  
Stasiukynas. 20.20 —  Film fab. "Zulraw". 
21.45 —  S. "Lotny oddział Scotland Yar­
du". 22.45 —  Nowości postmuzykl 23.00
—  Dziś w miasteczku.

I  KANAŁ (OSTANKINO)
5.00 —: Po ran ek . 8.00 — 

Wiadomości. 8.20 —  Z meczetu moskie­
wskiego. 9. jo — S. "Dziecię Alaski". 10.05

■ — Film  dok 11.00 — Wiadomości. 11.20 
. —  S. “Granica państwowa". 12.30— Pro­

gram muzyczny. 13.00— Audycja inform.
13.35 —  Gra TV. 14.00 — Iwanow, Pie- 
trow, Sidorow... 14.10 —  Wiadomości.
14.20—r Mir. 15.00—  Popatrz, posłuchaj.

. 15.20— S . "Podróż w przeszłość". 15.50 
Wub 16.00 —  Ściągaczka. 16.10 — 

"Helenę T  chłopcy". 16.30—  Tin tonik 
? 17.00 —  Czas. 17.15 —  Zgadnij melodię.

17.40 ̂  Poła. 16.00—  Godzina szczytu.
. 18.15 — S- "Dziecię Alaski" 19.05 — Pat- 

no ram a filmowa. 19.45,—  Dobranoc, 
dzieci. 20.00—  Czas. 20.45 — Film fab. 
"Szczury pustyni". 22.10 —  Wersja. 22.30

—  G. Jum atow. Dwa życia: 23.00 — 
Wiadomości.

m i
10.00.—  Wiadomości. 10;1O—  Ma­

ma i. ja. 10^5 —  Domowe przedszkole. 
-10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 —  Język angielski dla dzieci. 11.00 

.**— "Sława" —  serial prod, USA  11.50 — 
Muzyczna Jedynka. 12.00— Od niemow­
laka do przedszkolaka. 12.20 —  Bardzo 
m ała encyk lo p ed ia  stro ju  —  
średniowiecze arabskie. 12.30 —  Forum 
nieobecnych. 12.55— Nasze państwo — 
aktualności. 13.00 —  Wiadomości. 13.10
—  Agrobiznes. 13.15 —  15.50 — Telewi­
zja Edukacyjna. 16.00 — Program muzy­
czny. 16.30 —: R aj —  m agazyn 
młodzieżowy. 16.55 —  Muzyczna Jedyn­
ka. 17.00 —  "Moda na sukces" — serial 
prod. USA  17.25 —  "Rządy dzieci, czyfi 
pajdokracja"— program dla dzieci 18.00
—  Tełeexpress. 16.20 — Miliard w rozu­
m ie— teleturniej. 18,50— Polska Kronika 
Ogórkowa. 19.05 —  "Prawnicy z Miasta 
Aniołów” —  serial prod. USA  20.00 — 
W ieczorynka. 20.30 — Wiadom ości.
21.10 — Finał Pucharu Zdobywców Pu- 
charówwpiłce nożnej. 23.30— Puls dnia.
2; 35 — "Gdzie są dwaj, albo trzej zebrani 
w im ię m oje" — film  dok. 24.00 — 
Wiadomości. 0.20— "Rozwód"— film fab. 
prod. franc. 2.10 — Film dok
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"GAUKSTONYS" SA
sprzedaje

św in ie bekonow e i w yrob y m ięsne.

Tel. (8-22) 54-16-16, 54-16-10, 65-03-80.

I........................ (Zam. 593) i

SPRZEDAJEMY 
rasne-ocrahiarki dó 
i obroDKi drewna.

— Proszę przyjrzeć się 
oskarżonemu. Czy to on uprowadził 
pański samochód?

— Panie sędzio! Po wysłuchaniu 
mowy jego adwokata nie jestem pe­
wien, czy w ogóle miałem samochód...

Immanuel Kant miał iść na po­
grzeb przyjaciela i polecił lokajowi 
przypomnieć sobie o tym. Po pewnym 
czasie sługa mówi:

—  Proszę pana, już czas.
Kant odparł niecierpliwie:
—  Teraz nie mogę! Pójdę innym 

razem...

Lekarz, przyjmujący chorego cią­
gle mówi "my".

— Boli nam główka. Źle się czuje­
my. Co teraz zrobimy?

: —  Chyba —  zauważa pacjent—  , 
musimy obaj pójść-do innego leka-

Jako  pierwsza klientka

SERDECZNIE POLECAM \
nową schludną, przytulną 1 stosunkowo !■ 

niedrogą !•

fryzjernię i gabinet kosmetyczny £
przy uL WriulNfckitf 83, tel. 41-36*27. jf

(Zam. 586) J

Firm a stale i niedrogo 
SPR Z ED A JE 

cement w  workach I papę. 
Yilnius, tał. 42-46-31,41-96-94.

(Zam. 543)

SPRZED AM  
sukienką do Pierwszej Komunii 

św., tel. 58-43-20.
(Zam. 568)

LEC ZĘ  
KRÓTKOW ZROCZNOŚĆ 

metodą nieoperacyjną 
Vilnius, tał. 44-04-96.

(Zam. 560)

K U P IĘ
niespryw atyzow ane m ieszka­

nie, może być zadłużone.
Teł. 66-02-87.

(Zam. 576)

SZYBKO  
I  N IEDROGO 

pomożemy sprywatyzować mie­
szkanie.

Tel. 26-34-95.
(Zam. 577)

POŻYCZAM Y 
p ien iąd z e  pod z astaw  

nieruchom ości lub samochodu. 
Tel. 66-02-87.

(Zam. 578)

(+ 22 ) 26-22-28 

Fax Informator
N iezaw odna In fo rm acja  

przez całą dobą.
W  spraw ie zam ieszczenia 

Inform acji proelmy zwracać e lf 
W nlue, tel. S5-25-24, 
Kaunaa, (27) 22-92-26, 
K lalp tda, (261)78-274.

(Zam. 87)

W  w ileńskiej przychodni w  Laz- 
dynai niedrogo oferujem y M ASAŻ 
LECZN ICZY I ZAPO BIEGAW CZY.

Zw racać aią do gab. 311 w  godz. 
13-15.

(Zam. 579)

FIRM A PROOUKCYJNO-HANDLOWA 
ZATRUDNI:

inżyniera (może m ieć niepełne 
wykształcenie), elektryka, ślusarza, 
ep aw acza  gazem , k ie ro w cą , 
księgową, sprzedawczynią i inne.

Viln ius, inform acja 35-32-86.
(Zam. 607)

SPRZED AM
niedrogo używane polskie kon­

ne koparki ziem niaków, kosiarki, 
grabie.

Mogą dostarczyć. Trakai, tel. 
(8-238) 52569 po 17.00.

(Zam. 608)

M EB LE
W edług ind yw id ualnych  pro­

jektów  robim y kom plety forniro­
wanych i lam inowanych m ebli do 
przedpokoju, szafy, m eblościanki 
i m eble kuchenne.

Vilniue, tel. 62-80-13, 41-55-82.
(Zam. 609)

U SŁU G I FOTO-VIDEO,
pomysłowe wykorzystanie opty­

cznych efektów. Na zleceniodawców 
czekają m ie niespodzianki.

Tal. 73-50-94,77-13-17.
(Zam . 25-D)

flK C IN €  D RRUD IM O  8€NDft0preventęj
Akcyza spółka ubezpieczeniowa "prev 
świadczy porad 20 rodzajów Iw  i 
ubezpieczeniowych. To ubezpieczam s l 
wia, osobiste i mienia na Litwie 6 
granicą. Możecie otrzymać
informacje o poszczególnych rodaj,* 
ubezpieczenia i jego warunkami, D aj?? 
pod numer telefonu (22) 2ł- lJ33 
wypełnijcie, wytnijcie i wyśi,j& 
podany druczek pod adresem;

ASU "Preventa", VXudirkos g 7,1
Z nami nie będziesz samotny

nTAK!
Pragnę więcej 
wiedzieć o ubezpieczeniu 
Proszę przysłać nieodpłatną 
informację o warunkach ubezpieczenia.
Interesuje m nie;___________________

M ój adres:_____________
M oje im ię i nazw isko:.

prevent3

W yrazy głębokiego współ­
czucia A lfred z ie  G R A BLE-  
W S K IE J 1 rodzinie z powodu 
śm ierci Brala Tadeusza

składa grono nauczycieli i 
personel techniczny 

Ław arysk iej Szkoły Śred n iej

W  bolesną godzinę utraty uko­
chanego O jca wyrażamy serdecz­
ne współczucie uczennicy IVa kla­
sy Szkoły Średniej im. Jan a  Pawła 
I I  Krystynie KA IRYS.

Uczniow ie, ich  rodzice, 
wychowawczyni

Przedsiębiorstw o a 
Awdiejenkowa zapnsa n

KURSY KIEROWCÓW 
kategorii A, B,C,D,Ł 
TeL 51-22 55.

JZamflW)

EKRANY
SKA LYU A  —  I  sala —  9 - ll.V  —  

"Halucynacje" (U S A ) —  o 11.30, 
13.15; 15,16.45,1830,20.20.12.V —  
"Frankenstein M ary Sbelle^s" (U SA )
—  o 11.40,13.50,16,18.10,20.20; 13, 
14. V  —  o 16,18.10,20.20.13,14.V^- 
'Tąjem niczy ogród"— o 12,14. I I  sala
—  "Akademia Niiąja" (U SA ) —  o 12, 
13.30, 15. "Droga do bankructwa" 
(U SA ) —  o 1630,18.15,20.

LiET U YA  —  "Elitarny oddział" 
(U SA ) —  o 12,14,16,18,20.

Y ILN IU S— "Frankenstein M ary 
Shelley^" (U SA ): 9-10.V —  o 11.15, 
13.20, 15.30, 17.40, '19.50; ll.V  —  6 
11.15, 13.20, 15.30, 17.40. ll.V  —  
Tam , gdzie marzą zielone mrówki” 
(Niem cy) —  o 19-50,12. V  —  Retro- 
spekcja film ów litewskich: "Rybny 
dzień", "Stasys K rasa us kas. M yśli wy­
powiedziane głośno" —  o 19.45. 
"Powrót do początku" (Anglia): 12.V  
— o 1130,13.30,1530,1730; 13,14.V 
— o 1130.1330,1530,1730,19.45.

H E L IO S  —  I  sa la  —  "Śnięte 
małżeństwo" (U SA ) —  0 10JO , 12.40,
1430.16.20.18.10.20. I I  sala —  "Bra­
ma do gwiazd" (U SA ) —  0 11. "Polo­
wanie na czarownice” (U S A ) —  o
13.20, "O  m iłości, o śm ierci” (W łochy) 
—  o 15.20. "Boty twór” (N . Zelandia)

’ —  o 17.20. "W ładcy świata” (U SA ) —  
o 19.10. "Teraz służysz w wojsku" 
(U SA ) — o 21.

PER G A LŻ— "Zbieg" (U SA ) — o 
1130,1630. "Likw idator” (U SA ) —  o
14.19.

Y IN G IS  —  "Niebezpieczna 
namiętność" (U S A )— o 16. D la dzie­
c i: l l .V  —  "Księżycowa królewna" 
(Japonia) —  o 12. (wersja litewska. 
14)- {

AUŚRA —  "Kaliforn ijski Casa- 
nova" (U SA ) —  o 1030,13.40,13.40,
15.20, 18.30, 20.20. "Jedenaście d n i 
jedenaście nocy" (W łochy, U SA ) —  o 
12.10,17.

DRAUGYSTĆ —  "Zwariowana 
parka" (U SA ) —  o 15,16.40. "W iara" 
(Indie, 2 s.) —  o 18.20.

KALENDARIUM
* W torek (9.V) jest 129 dn 

1995 r. Do koóca roku 236 dm.
* Znak Zodiaku—Byt
* Imieniny: Grzegorza, TekŁ
* Wschód Słońca — 5.26. ai* 

—  21.07. Długość dnia 15 gpdt

Litewska Służba Hydroad® 
rologiczna przewiduje na 9 naj> 
chm urzenie z przejaśnieli*® 
krótkotrwałe opady. Wiatr w*0*  
umiarkowany. Temperatura | P l| j 
pni ciepła.

W  dągu następnych dwói® 
kalne opady. Tempetamra *  &  
stopni ciepła, w dzid! 9-1* ̂  
ciepła.
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OGŁOSZENIA 1 REKLAMĘ DO 
"KURIERA WILEŃSKIEGO"
PRZYJMUJE SIE POD ADRESAMI:

VILN IUS,
Dom Prasy (Laisvea pr. 
60, piętro 11, pokój 
1114, tel. 42-69-63, 
fax 42-72-65) w dniach 
pracy od godz. 9 do 17,

Vilnlua:
* Gedlmlno pr. 46-1;
* Pyllm o 26;

* Gedlm lno pr. 2; 
Poczta Centralna.
* Oddziały łączności:
*  nr 41, Gerovós 29;
* nr 48, Ko)alavłćłsua 
131;

* Buivydiśkós;
* Ka!vóUal;
* Nem enćinś;
*  Nemezis;
* Paberźś;
*  Pag lriai;

'  Ruda mina;
* Salininkai;
* Sudervś.

Za t n i i  J5 *
nie ponosi odp^w**®^!̂ # * 
Opinia czytelń ik^* 
ich listach nie z a * * *  B  
z opinią redakcji- —
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